
B r 225 Niedziela 28 sierpnia (10 września) 1911 r. Rok VI
W j s t a d z j  cod zien nie  tano o p ró cz  dni p o ś w l ą t s z f l j c ! i

A d re s  B e d e k c y l :  K i j ó w ,  K re s z c z a ty k  3 8 .  7 s ! .  2 4  m  
A d m .  i D ru k . P o ls k ie j:  K i jó w ,  K r e s z c z .  33. T a L  ! t If.

Rękopisów Pcdatcyn nie rwruca.
Redaktor przyjmuje od 12  i  Sekrt.anE od 6—8 
Admrnlstracyn otwarta od rc—4 po poi i od 6 —8 
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m Z a  granicą 1, JjO 4 .5 0  Ł -— 19—
Z n  z m ia n ę  a tic e n n  30  k o p .

( 3Ł0SZENIA; 2 * wiersz petitowy łub j>®o  tuiejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy i 20  kop. ksżdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy 1 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce
.Nadesłane* wiersz pet..owy lub jego miejsce 1 rb.

Su  met* p a jc d y ń c z y  5  k o f .
Pranffisarsts1 om szen ia  puyjRBj?

.'_'.rr. 'cr-.rr-Krr-u :ęręta-,rt ?.r:?-n£w.vjmv»

T a » * I  h  M ń A S M L i  D jfPO kcya S .  B r y k i n a .  W pią-
■ 6 * *  t "  1WB i i ^ | S K I ■ onia 2-go września OTWAROIE

SEZO N U : „ Ż Y C IE  * A  C F S A R Z a " .  Uczestniczą panie: Miłowidowa, 
Ł*;-agooi;rtCk«; pp: Klawin, Szydłowski i inni. Początek o godzin ■ 7 i pół 
wiecz. W sobotę dn. 3 września „H U G O kO C I*'. Dnia 4 go „DEM OM 11. 
Dnia 5 o „D A M A  P 1K 0 * A “ . Dnia 6-co „E U G E N IU S Z  O N IEG IN ". 
Bilety nabywać można codziennie od godz. 10 rano. Dnia i-go września 
kasy będą zamknięte w  ciągu całego dnia.

T e a tr  D ram atyczn y. A. £;
„O ficer G w ardyi‘.

D y r e k c y a  
cu czy n jn a .

W e wtorek dnia 30 go sier- f | f  in o i*  f i  lA # a ł» r fu l'‘  Początek o go- 
pnia kotnedya Molnara ł ,U I < u C I  U  W CLI U j l  • dżinie 8-ej w ie­

czorem. W ;rd'!e dnia 31 go sierpnia nowa komedya „ O b r o ń c a " .  
W {.'robach: „ Ż u l i k " ,  Pi-tapenki, „ S ło w o  h o n o r u " ,  Czernvszo- 

wa. Rasa otwarta od g. to rano do końca przedstawienia. .SÓąr

T e a t r  „ S o t o w c o w a ’ ' . D jp o k c y a
y j ^ W l W H U U w n  m M BAGROWA.

ô Spnil"* otwarcie sezonu zimowego. .TIJs.
n ie  p o św ię c o n e  p am ięc i A. O s tro w sk ie g o : 1) Słowo wstępne,
I oś więcone pamięci A. Ostrowskiego, wypowie G. A le k sa n d ro w sk i, 2)

talenty i wielbiciele" Sr jg*
lek o godz. 8 wieczorem. Ceny zwyczajne. W  środę dn. 31-go „ O fic e r  
G w a rd y i"  w  3-ch aktach W czwartek dnia i-go września „Z ta iąw ek  
m ło d z ie ż y "  w 5 aktach Ibsena. W  piątek d, 2 „ M a tk a "  w 4 aktach 
Przybyszewskiego. W  sobotę d 3 „G łó w n a  r o l a "  w 3 akt. W  nię: 
dzielę d. 4 dwa przedstawienia. W  poniedziałek 5 go „ H o n o r"  w 4-fch 
aktach Sudermana. Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać możhłi 
w teatrze od g. 10 --3  pp. i od 6—8 wieczorem. Szczegóły w afiszach.

£ Al A KUPIECKA. Dnia 8 września odbędzie się tyHcp jeden a o n u u  I

A d a m a  D id u ra
Poc-ntek o g. 8 wiecz. Bilety nabywać mo. na w Lsięg. Wi. Idzikowskie 
g” . Kreszszatyk 33 od 10  do 3 i od 5 do 8. 37.34

■ ■ ■ ■ ■ w a so w w w .M w w w iiw ę p -w w a w m iw <mi wwsUtit « • .*#

Fortepiany i pianina
r J .  B I i i t h n e r

w LIPSKU
nagrodzone na równych wszechświatowych wystawach CS.totna p ie rw s z e -  
m i nagrodami odznaczone zostały w roku bieżącym oa wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p le rw o s ą  n a g r o t t '  Ckand Prix.

i-  K e r n l o n f  i S y n
w K ijow ie, KRESZCZATYK Tf‘ D .  19935

P u t i a i k o i f i )  « s s k o la  dia dzieci polskich pici obojga!D-r. K. ŁOWrWE.u'1

Zofii Z u k ie w iczo w e j
Z a p is  Jadeci codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 12-ej — 2-ej ^ u n d u k le jo w sk a  2 8 . Od dr_ia 

1 go września szkoła zostanie przeniesiona do nowego lokalu przy ulicy W ielk isj W ło d z im ie P S k ie 5 Afa 4 2 .

F. H U H E .
F uncS uk le jow ska 18. T c le f . 1202"

FortepianyP ianini3
B e c k e ra ,  B e c h s te in a ,  S te in w a y a , S c l i id m a y e ra  i w ie le  in .

Moskiewski Dom Handlowy 3545

J. PecŁowica i Syn
(Padół, pi. Aleksandrowski i ,  tel. 2 177)

W o d d z ia ła c h  b ta w a tn y m  i k o r to w y m  o tr z y ­
m an o  w s z y s t k ie  n o w o śc i s e z o n o w e . O ddział 
m eb li z n a c z n ie  r o z s z e r z o n y  i u zu p ełn ion y-

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
B u łw a rn o -K u d ria w a k a  N i  IG. T e le fo n u  1058. 

Wynajmuje k a r e ty ,  pow ozy  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennie, na 
spacery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
S p rz e d a ż  i k u p n o : k o n i, p o w o zó w , u p rz ę ż y  i i ib e ry i.

Dnia 5 września r. b, o godz.nie 3 i j po południu, w Sali Posiedzeń 
na teryloryum wystawowetn odbędzie się W alne Zgromadzenie pp. Człon 
Łów Podolskiego Towarzystwa Rolniczego.

PORZĄDEK DNIA NASTĘPUJĄCY:
1 1 W ybory nowych członków. 2) Zatwierdzenie projektu kontraktu 

dzij r/awuego z p. M. Grunerem, co do założenia przez niego na fermie 
„W isznia", należącej do Towarzystwa szkółki leśnej i owocowej. 31 Rc- 
t< rat p. Prezesa Sekcyi Ogredniczej A. Baranowskiego, o wypracowanym 
przez rzeczoną Sekcyę sortymencie drzew owocowych dla Podola. 4) 
Zatwierdzenie decyzyi Rady T-wa, co do budowania pawilonów prywpat 
nych ua terytoryum wystawowem. 5) Referat Wice-Frezesa T-wa p. A. 
Grbańskiego, tyczący sG ceł przewozowych od zbóż transportowanych 
za granicę — jakie msją być zastosowane w nowyin traktacie handlowym 
pomiędzy Kosyą a Niemcami. 61 Referat p. Prezesa Sekcyi Rolnej lir. 
k . Bilińskiego, o zorganizowaniu przy T-wie Centralnego Biura Rachun 
kowego. 71 Referat Zarządzającego siecią pól doświadczalnych p. J. Za- 
p^rtowicza, o niektórych danych z 10 cioletnich prac Sekcyi Rolnej. 81 

Referat Sekretarza T-wa p. F. I.ubańskiego „O Heskiej rausze i walce 
z nią“ i 9 ) Bieżące sprawy T-wa. 3866

D nia 3 -g o  w r z e ś n ia  o godz. 4  po p o łu d n iu  w  lo k a lu  S z la o h e o -  
I iego  d o m u  (Plac Raiuszovry Xs z) o d b ę d z ie  s ię  N a d z w y c z a jn e  
W inne Z g ro m a d z e n ie  C zło n k ó w  K ijo w sk ieg o  t - w a  R o ln iczego ,

zwołane w  celu uczczenia 35 letniej działalności.

K ro g ra m  z e b r a n ia  n a s tę p u ją c y :
1) Po witał na mowa prezesa.
21 Krótkie sprawozdanie z 35 letniej działalności T- wa.
3) Przyjęcie deputacyi i przedstawicieli od innych towarzystw rol­

niczych i odczytanie telegramów gratulacyjnych.
4) Wvbó,r honorowych członków T-wa.
5) Wnioski uczestników .Zebrania.
6 ) Mowa prezesa, zamykająca posiedzenie.
Tego samego dnia t. j. 3-go września o godz. 7 i pól wiecz. w ho­

telu „Continental" odbędzie się obiad Członków Kijowskiego T-wa Rol-
3849

U p rz e jm ie  p o lecam y  S z a n . P u b l.

Magazyn CzbkoiaM i Cukrów
WARSZAWSKIEJ FABRYwi

Jan Fruziński
„GHOCOLAT de VARS0VIE“
M ikofętjow ska 2 irógKreszczatykul

powróć i 
378-'

wios?iejry A. Gorradini
pracował w  ciągu b lat pod k ierow ­
nictwem znakomitego śpiewaka A • 
COTOHRi. P o s ta w ie n ie  g t o s u , 
r e p e r t u a r  op, w j ę i .  w łbsk in*  
i ro s y js k im . Próba głosów: od g. 
i t  — 1 pp. i od 5 — 7 wiecz. opt ócz 
czwartków. Nesterowska 15, wejście 
front. 2-gie piętro. 3790

_ e o z u ic a  charurgicz~na~
D-ra Mcd J. Makovcskirgo W -Włodz. 
33b tel 26-92. Dr Makowski przvim. 
9— xo i 4—6. Przyj. siał. chor. o każ­
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 589

gaSEk r  a  ti m a  3317

U z iS  w y s c ig s
(Ma piacu Syreckim). Foczątek o godz. 3 pp.

8-rdio klasowy Zakład Naukowy Żeński (Gimnazyum)
z ])dn.syonatcm i dworna klasami przygotowawczemi

Wacławy peretjalkoviczovcj
K I J Ó W ,  W  -W fo dzifó i& rsk a Nr. 4 7 .  T e le fo n  2 8 - 1 6 .

/.iwiadamia ticzenice, żc dnia j-go  września o godz. io-ej rano w kościele św. A 1 -ksaudra (S iaty  

kościół) odbędzie się uroczysta Msza na rtzpoczęcic roku szkolnego. j686

B ib ik o w s k i  B u lie rar 4 , t e l e f .  13 9 4 .
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i 

opieką lekarską. Pr.™  lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambuiaioryum tanie przychodząc, chorych.

Szczepienie ospy. Dszynfek. mieszka;) formalina.

P r a c o w n ię  d la  b ad ah  
c h e m ic z n y c h  i b a k te -
 r y o lo g ic z n y c h . —

p o d  k ierun fciem

D raA. MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko­
wego, p ’ wociny, nalotów z gardła 

krwi i t. p. 599

S E R O D Y A 6 N O S T Y K A  S Y F I L I S U .

375°

Dom Bankowy i

l .  M i e r z w i ń s k i  i  H a

K r e s z c z a ty k  2 7 , te le f-  £864.
Płaci na r-ku bieżącym 5 %  

,  od wkładów V , roczn. 6°/0 
,  ,  „ rocznych 7 °/0

Załatwia wszelkie operacye bankowe 
i finansowe. W yrabia i realizuje po- 
z n  życzki w l>ankach ziem skich.-----

Pośrednictwa kepna i sprzedaży majątków.
DZIAŁ ROLNICZY — p a tr z  t i r .  6

 u   ____________________

/Mocarnie i Lokomobile
C l a y t o n ’ a  i  S b u t t l e w o r t h ' a

i do n ich:
S ie czk a rn ie  p aro w e :
P r a s y  d o  Stom y Br. W elger

o r a r

Maszyny do suszenia zboża (stlśzariiie) Akkermana.
P o le c a :

Kiję wski Syndykat Rolniczy
BUIWLRIUI .*# 9 . 37«»

niczego, którzy uprzednio wyrazili listownie na to swoią zgodę.

ŻEŃSKIE KURSYJęzyków obcych i muzyki
A. A. MAKAROWI J

P rz y g o to w . do  eg z ijm . p rz y  O k ręg u . Ogólni'* prjyst. klasy prakt 
(ranne i wiecz.) według metody B e r l i tz a .  Przy kursach pensyon. Przyj, 
od 10—2 pp. Uniwersytecka krągła Nr 5 3838

Szkoła Rysunkowa A. Sabatowskiego
Zajęcia wieczorowe w lokalu Szkoły Handlowej T-wa Nauczycielskiego, 

TereszczenUowska .M- 2^.
W ykłady sztuki według metod najnowszych 3 razy tygodniowo od godz. 
5—7 w. Opłata miesięczna rb. 5. Początek zajęć 9 września. Zapisy od 
o go września Tarasowska 6 m. 6. 3797

MAGAZYN i PRACOWNIA ^

R .  F  r  a  i  p  o  n  t ” .

M o s k w a ,  PeJersburg, O d ssa , K i jó w ,  R o s tó w  n/D.
Filia kijowske; K r e s z c z a ty k  JVś 2 7 . T e le f . fS -ll.

Czekolada, cukierki, torty, ciastka, biszkopty, kakao, kawa, pastiła, marmolada, kompoty, Komitury, 
owoce glazurowane w koszyczkach i na wagę etc. Przyjmują się obstalunki na torty, lody, krem, plombir, 

.n apo je  chłodzące etc. Pp. zamiejscowym wysyłam y za zahezką pocztową. 37+8 j
■   ^

P n e u m a t y k i
d o  s a m o c h o d o w

w e l o c y p e d ó w
p o w o ź  o w

Continental
n a jtr w a ls z e  w świecie.

.v rlfe:■
■  T im . ■
■  z H in n ^ r a iio i  '■

■

t i

Przeniesiony został z Mtkołajowskiej Nr 4 n a  K re s z c z a ty k  3 5 .
U P R Z Ę Z E  angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skó

Ó R f l M O f D H y

Pittfony i w  lepszym gatunku płyly w największym wyborze po cenach 
umiarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nu, 
J  INDRIBEK, Ki|ów, Kreszczatyk 4 1. Filia w Baku, 558

Uważamy za swój obowiązek podać do wiadomość: Szanownej 
Klienteli, że z dniem i-go września r. b. otwierjtrny 3773

w Winnicy (pt. p#k.)
rzędnego kijowskiego ZAKŁADU KRAWIECKIEGOf. P u c h a S s k J

Magazyn nasz mieście się będzie przy ulicy P o o z to w e j ar don tn  
O. R e jc h e ra  (naprzeciw Ko.scioła) 1 będzie posiadał na składzie 
o b fity  w y b ó r  najlepszych zagranicznych i rosyjskich materyalów. 

Obstalunki wykonywać się będą podług najnowszych żurnali.

Krój wykwintny —  wyKończenis elepnokie-
| Również przyjmować i i ł | i f l iL - łL  T. 4,3 PP" urZirUników

się będą obstalunki 1 * 4  II III U l III wszyst. ministeryów.

. nuow • '
ftautAwymlR |  

■

flKTystYtiiiiB^rranAr^ T w  ■

■ HEBLI \t) STYLACH: •  a*

LcnisXlV. "LonisKil, .  J

■ .  Lo^slY rSnpiK p •  J

■ B> f 0C0‘  „BiBOŁRMLiCiPę i

%  . 
■  ■

w 
■ ■
3617

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z i a n n l k a  K i j o w s k i e g o
przyjmuje

księgar J Zawadzkiego

AM LABU TO lnrU M

T-wa Lekarzy Smcyalislilw
Sofijowska 21. Teleton 17-55
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących v> szystkich speCyalności. 
Porada 50 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy­
jęć we wszystkich aptAach. 1993

3pê ' Lecz. chor. stor,, wen.
W .-Wasylk. 16. Por. sck. Przyj. 9-12 
i 5 6. ziarz. Dr. Goldberg. 3605

Magazyn 
Kapeluszy

Damskich
Po powrocie 

. z Paryża po- 
\ .  lecą najsw.

modele oraz kopie z takowych

2  P r o r s z i i a  2 m

rodów szlacheckich— 
_ !< prowadzę sprawy, do

tyczące praw na szlachectwo, tytu- 
1 v, herby etc, Kijów, Nesterowska 

m. 1, osob. od 3 — 6 g., list.
Skrzynka poczt], Ns 149 . 3831

D-r Rejze muje chorych (skór-
syfil., moczopłc.) od 10-12 od 4-7. 
Kobiety 12-1. Meryngowska 10. 3715

Poszukuję kupna m a ją tk u  
ziemskiego od 500 do 1000 dziesię­
cin, dobrze zagospodar., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określoną powinna być rzeczywista 
ilo=.ć wszystkiego, znajdującego się 
w tym majątku. Ód stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosv do 4 mil najwyżej 
może być oddalony Adres: gub ka­
liska p. Działoszyn w  Wąsoszu A le ­
ksander Wodzyóski. 3561

R a i l o r j i l

Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje

l  Józet P o f l u m
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pracować?
W  occząlBach lipca papież Pius X  ty o-

glosił dekret, niezmiernej wagi dla naszego spo­
łeczeństwa, o zmniejszeniu liczby świat. Do­
tychczas katolik, oprócz 52 niedziel, miał obo­
wiązek jeszcze 17  dni w roku święcić zapomo- 
rą nabożeństw i powstrzymania się od pracy. 
Obecnie liczba dni świątecznych może być zre­
dukowana do siedmiu', działalność więc ludno­
ści katolicki- , zyskuje diihsięó  dni na rok, co

na o-w korzystny spesóo powinno < dozialać 
ogólny dobrobyt, gdyby zamiar papieża

j . . "  |
pWichę energii moralnej, trochę instynktów spo-j 
1 łącznych i— dużo materyalów surowych, które , 
jednak z w*elką procą trzeba wydobywać z 
głębin, przenosić nieraz na wielkie odległości, 
przerabiać, niejednokrotnie setkami rąk i ma­
chin. Natura nic nie daje darmo: ani chleba,
ani płótna, ani węgła, ani mostu na rzece, ani 
machiny fzyjącej, nic!.. Wszystko trzeba wyko­
pać, wyrąbać, wydżwigać, wykuć, wypiłowąć, 
wytopić, niekiedy z naraleriem  życia i zdro­
wia, najczęściej z wielkim nakładem sil umy­
słowych i wynalazczego geniuszu.

lin więcej kto poświęca czasu i sił pracy, 
im więcej potrafi skupić rąk do jednego celu, 
itn dziata prędzej i dokładniej, im usilniej ba­
da ’ głębii j namyśia się nad przedmiotem swo- i 
ich zajęć, co mówię?... im bardziej kocha sw o-fd  
ją pracę 
siąga rezultat-

w ca-
> j  rozciągłości został urzeczywistniony.

Lecz juz dziś widać, że w sprawie tej, w 
społeczeństwie naszera panują dwa poglądy: 
jeden pragnie zmniejszenia liczby świąt, drugi— 
wiadomość o tein przyjął dosyć niechętnie.

Stronnikami powiększenia ilości dni pra­
cowitych są— przedewszystkiem nasi inżyniero­
wie, ludzie, którzy bywali za granicą, widzieli 
w jaki sposób pracuje się tam i rozumieją, na 
czem polega wysoki dobrobyt i cywilizacya za­
chodniej Europy. To też w Stowarzyszeniu 
Techników, jeszcze przed dekretem papieskim, 
jeszcze w miesiącu grudniu roku zeszłego za­
stanawiano się nad wynalezieniem sposobów 
ograniczenia liczby świąt, praktykujących się 
w naszym kraju, fabrykach i wai sztatacn. Dla 
Stowarzyszenia Techników odezwa Piusa X-go 
De dibhus festis jest spełnieniem uietylko go­
rących pragnień, Iccz i gruntownie przemyśla­
nych zamiarów.

Trztba jednak zanotować i podkreślić, że 
nie wszyscy podzielają opinię Stowarzyszenia 
Tichnaków. To też słyszymy giesy: ze „do
tychczasowe święta, obchodzone przez w iększość 
ludności, krajowej— nadal obowiązywać powin­
nyu, albo że: „obecna liczba świąt nie jest wy­
górowana a zarówno lud wiejski, jak i fabry­
czny jest stanowczo przeciwny zmniejszeniu li­
czby świąt."

Że ludność, osobliwie ciężko pracująca, 
dąży raczej do powiększenia, aniżeli zmniejsze­
nia liczby świąt, rzecz to zrozumiała. Naprzód 
bowiem każdy człowiek potrzebuje nie tylko 
żywności, odzieży, in'eszkania, 3!'.: także odpo­
czynku, rozmowy, zabawy, przechadzki, marzeń 
i te jego potrzeby r ,  najzupełniej uspraw iedlia 
w ?5He. Powtóre— istnieje głębokie prawo psy­
chologiczne, może nawet biologiczne, na inocy 
którego: „każdy pragnie otrzymać jak najwię­
cej korzyści, za cenę jak najtonu jszego wy­
siłku*.

Praw o to, z szczególną wyrazistością 
pizejawiającc się w stosunkach ekonomicznych, 
jest bardzo dobroczynne, stanowi bowiem, kto 
wie, czy nie najsilniejszą pobudkę do życio­
wych ulepszam, wynalazków, słowem— całej cy- 
wiiizaeyi. Protestować przeci w niemu byłoby 
niedorzecznością:

Ale niestety! obuk ludzkiego serca, które 
dąży do najmniejszych wysiłków, staje potężne 
prawo: przy czyr.owości, którego jędnym ze 
skuików jest to, że: „każdą rzecz korzystni
musi być zrobiona, czyli— wywołana za pomocą 
właściwych -jpewobów, odpowiednim nakładem- 
sił*. Możnaby to nazwać: prawem, konitczno- 
śc ą pracy teoi cięższej, tem trudniejszej, tern 
większych domagającej się wysiłków, im r e ­
zultat jest bardziej złożony, im ma być dosko­
nalszy.

Ktoś bardzo po ważny'jakoby twierdził, że: 
„obecna liczba świąt nie jest u nas wygórowa­
na*. W  odpowiedz- oprę się na materyalach, 
dostarczonych mi przez prezesa Stowarzyszenia 
Techników, inżyniera P. Drzewieckiego.

Ile my też obchodzimy świąt w porówna­
niu z innymi narodami? Otóż Niemcy i Stany 
Zjednoczone obchodzą na rok 8 dni świąt, fran- 
cuzi i belgijczyey 7, szwajcarowie 4, żydzi 16  
i pól, a my 17 (Rocznik Gebethnera i Wolffa). 
Naprawdę jednak robotnicy nasi, nawet w W ar­
szawce, świętują daleko więcej, mianowicie: 3
dni na Zielone Świątki, 4 na Boże Narodzenie

Razem 25 dni, opróczi 5  dni na Wielkanoc.
52 niedziel.

Nadto, według obsęrwacyi inż. St. Ma
robotnicy' prowincyonalni z powodu świąt 

, im spełnia ją  weselej, tem— lepsze o- j parafialnych i odpustów, mają jeszcze ze cztery 
zultaty. Rozumieją to narody ucyw ili-‘ dni cduoczynku. 

zowane i diatego fundamentem swego byiu u-} Inżynier St. M&nduk hardzo gorliwie zaj* 
czyniły: pracę wytężoną, mądrą, twórczą, zer-jm ow ał się kwestyą dni świątecznych w naszym
ganizowaną, w przeciwieństwie do ludów wię­
cej llib mojej barbarzyńskich, które albo wcale 
nie. pracują, albo pracują słabo, bezładnie, opie­
szale, uważając pracę za nieszczęście, nie zaś 
za źródło pomyślności i ogólnego bezpieczeń­
stwa.

Ażeby zrozumieć potęgę dni i godzin pra­
cowitych, w porównaniu do czasu odpoczynko­
wego, wyobraźmy sobie dwu robotników. CL 
baj są płatni po 10  kop. za godzinę, ale P a­
weł pracuje 10  godzin na dobę, Gaweł tylko 
9. Paweł trudzi s’ ę przez 305 dni w roku, G a­
weł tylko przez 290. Przypuśćmy nadto, że 
wartość towaru, który każdy z nicli produku­
je, jest 7 raz* większą od zarobku.

Otóż rorzne rezultaty działalności każde­
go z nich uplastyczni następująca tabliczka:

Pawct

11 nu, ale do zaspokojenia ich natura da1 a 
r :  ni tylko trochę Sil fizycznych, trochę rC*zuyt$u,

o>u0°
3° 5

a.ds

,6 1 o 
26 r 

,827

Pracuje w roku godzói 
Zarabia rocznie rubli 
Roczna wartość produkcyi w rb.

Iunenii słowy: Paweł, pracując rocznie
ięcrj od Gawła o 440 godzin, zarabia o 44 

ruble więcej i daje społeczeństwu za 308 
więcej towasóuB M ł i 1 j I <

A  teraz zróbmy jeszcze jedno przypusz­
czenie. Wyobraźmy sobie, że jakiś kraj posia­
da milion Pawłów pracowitszych o godzinę na 
dobę i o 15  dni na rok; zaś inny kraj cieszy 
się milionem Gawłów, którzy... lubią oszczę­
dzać swoje cenne siły i zapytujemy: jak będą
wyglądały te dwa kraje naprzyklad po 25 la­
tach, co odpowiada działalności jednego poko­
lenia?

K raj PawJ. K raj Gawłów
W  ciągu 25 lat 

klasa robotnicza za­
robi .............................
Wyprodukuje towa­
rów z a ........................

7,625 6 ,525 raił. rb.

53-375 45,675  m »
Innemi słowy: po upływie jednego po ko 

lenia kraj Pawłów będzie miał przeszło o sie- 
dhm miliąidów ru lłi więcej bogactw, aniżeli 
kra) Gawłów, a robotnicy pierwszego kraju 
oszczędzą dla siebie przeszło miliard rubli w ię­
cej, auiżełi Gawłowie.

Łatwo pojąć, że przy tak wielkiej różnicy 
bogactw, no... i rozsądku, kraj Pawłów musi 
być zdrowszy, silniejszy, bezpieczniejszy, w ygo­
dniejszy, sytszy, weselszy, oświeceńszy i— wol­
niejszy, aniżeli kraj Gawłów. Również bez zbyt 
wielkiej przesady powiedzieć można, że:

różnice pomyślności, a nawet wolności 
dwu ipoleczeństw, znajdują się w stosunku 
mniej więcej prostym do ilości pracy, jaką każ­
de z nich wykonywa w Ciągu lat, i pokoleń.

przemyśle i ogromne położył zasługi w sprawie 
wyjaśnienia nadmiernej ich liczby. Wynikiem 
jego badań jest broszura p. t. „Ilość godzin 
pracy dziennej w przemyśle maszynowym u nas 
i w innych krajach*. Trzeba zaś nadmienić, 
żc robotnicy w fabrykach maszynowych stano­
wią arystokracyę robotniczą: należą do naj­
światlejszych i pracują najstaranniej.

Otóż kiedy u nas robota w fabrykach 
trwa 9 godzin (na prowincy 10), prawie wg 
wszystkich zachodnio - europejskich zakładach 
pracuje się godzin jo , a naprzyklad w ilolan- 
dyi ślusarze, kowal*, tokarz-?, elektrotechnicy 
trudzą się przeważnie po u  godzin, niekiedy 
po 12 .

W naszych fabrykach roczna ilość godzin 
pracy wynosi około 2,600, w paru fabrykach 

Ga S p^owincyonaliiycih. 2,900; w W arszawie najw ię­
cej pracuje Lilpop, Rau i Loewenstein, bo 
2,637 godzin. Otóż fabrjki zachódnic-europrj- 
skie od tej naszej najpracowitszej pracują da­
leko dłużej, a różnica dochodzi do 300, 400... 
nawet 700 godzin na rok!

Krótko mówiąc, nie lubimy się fatygować, 
rubli \ a ° ‘ °  s*cul-'-* oaszego oszczędzania pracy

Cesarstwo i Królestwo sprowadza co rok 
mnóstwo wyrobów z zagranicy, z pośród któ­
rych (według „Przeglądu Technicznego*) bar­
dzo wiele dałoby się produkować u nas. Z  wy­
datniejszych pozycyi przywozu wymieniam: skó­
ry wyprawione za 22 milionów rubli, sto- 
iars/czyznę, lekarstwo za 4 mil., wyroby z su- 
iow«a nieobrobione 2 mi)., wyroby z żelaza i 
stali obrobione 3,6 mik, wyroby z blachy 4.7 
rnil., machiny do obróbki materyałów włókni­
stych 2,6 mil., silniki gazowe i naftowe 6,5 
mil., wc-góle maszyny i przyrządy z surowca i 
stali 60 mil., maszyny rolnicze 16,7 mil. i tak 
dalej.

Co to znaczy?... Jesteśm y więc jakąś ra­
są słabą, niezdolną do cywilizacyjnej pracy?... 
Bynajmniej. Nasz chłop na swojem pracuje 
nie 9, ale 16 godzin na dobę, a ten sam rze- 
mieślniif, czy robotnik fabryczny, który w kraju 
domaga się 8-miogodzinnej pracy, wyszedłszy

Dusza ludzki jest przepełniona pragnie*: *» UiósCM teoryi przejdźmy do praktyki i zobacz­
my: jak też wygląda nasza praca w porówna­
niu do zachodnio-europejskiej?

za granicę, trudzi się nir gorzej od innych, a 
niekiedy zdobywa opinię nawet lepszego, ani­
żeli inni.

Tymczasem w kraju praca idzie opieszale, 
a jednocześnie co roku setki tysięcy, emigran­
tów polskich zapełniają folwarki i fabryki nie­
mieckie, duńskie, amerykańskie... Więc nie mo­
gą znaleźć tutaj zajęcia?,., więc we włąspyin 
kraju już im jest za ciasno?... Im jest za cia­
sno, za to innym, mianowicie żydom, jest nie- 
tylko obszernie, ałe i wygodnie, coraz bowiem 
nowe ich legiony przypływają i wręcz zdoby­
wają nieszczęśliwe polskie miasta!

Kilka dni temu, rozmawiając z pewnym 
fryzjerem , zapytałem: dlaczego nasi zagranicą 
lepiej pracują, aniżeli w domu?

—  Bo zagranica uszlachetnia ich!... — od­
powiedział.

Tak jest. U nas lekceważy się pracę, 
ale zagranicą nabiera się do niej szacunku. 
WT Niemczech, Francy i, A rg łii  ogromna wię­
kszość męskiej młodzieży otrzymuje wykształce­
nie techniczne i handlowe, u nas, a szczegól­
niej w Gahryi, młodzież unika szkół technicz­
nych i realnych, a zapełnia ginmazyu, zaś. np. 
w Paryżu „studyiije filozofię, estetykę i... poli­
tykę! T o też wszystkie kopalnie węgla i na­
fty na ziemiach polskich, wszystkie ważniejsze 
fabryki i handle, już znajdują się w rękach cu­
dzoziemców. W  Niemczech dyplomowane gi­
mnazistki, nawet z zamożnych domów, idą na 
posady panien sklepowych, u nas uczą się gry 
na fortepianie i sztuki pielęgnowania nączek 
No i marny piękne rączki, ale brzydkie stosun­
ki społeczne.

Także w Niemczech, syn bogatego kupca 
Tub finansisty stara się o bezpłatną praktykę 
u kolegi swego ojca i pilnością prześciga pła­
tnych urzędników; u nas synowie pracowitych 
ojców mają tylko jeden rodzaj kiopotu: w jaki- 
by sposób najprędzej zmarnotrawić ciężko zdo­
byty majątek? W  Krakowie są d wa banki- 
polski i czesfcj; otóż ludzie miejscowi bez po­
równania chętniej składają pieniądze w barrkL 
czeskim, ponieważ tam urzędnicy wcześniej 
przychodzą do roboty i •staranniej obsługują 
klientów!

A  jakiż jest ostateczny rezultat tej nie­
chlujnej Gospodarki?...

Otwieram książkę jednego z najtęższych 
myślicieli europejskich, Le Bon’a i znajduję ta­
ki ustęp:

„Nie ma potrzeby odwoływać się do roz­
ważań metafizycznych Jub sentymentalnych, aby 
nau^zyć młodzież o ,wartości ideału ojczyzny; 
dość im pokazać, co stało sie z ludami, które 
ją  utraciły, flistorya Irlanuyi, Polski, Armenii, 
głośno mówi nairt: co dzieje się z narodami,
które przeszły pod władzę panów cudzoziem­
skich. Irlandczycy morzeni głodem przez angli­
ków, armeńczycy co pewien czas wyizynaui 
przez tu-Kćw, polacy batożeni przez niciaców, 
wysyłani na Syberyę, gdy ośmielą się protesto­
wać przeciw gniotącemu ich jarzmu*...

Taką mamy opinię w uczonej Europie, 
tyle ona wie o naszych losach. Nie znają tam 
naszych prac, naszych wyrobów, naszych w y­
nalazków, tylko naszą dolę, która już nawet 
:.:e budzi litości, lecz służy do straszenia mło­
dzieży trancuukiej, ażeby więcej dDała o ojczy­
znę!

Niechże nam nikt nie tlóniaczy, że — nie 
mamy za dużo świąt i że nie można zmniejszyć 
ich liczby, ale raczej niech dobrzy oOywatele 
na każdym kroku przypominają, że: mamy zbyt 
mało pracy fizycznej i umysłowej, twórczej i 
zorganizowanej, tudzież— że: dola narodów znaj­
duje się w stosunku prostym, do ilości trudów 
i wysiłków.

Im więcej, im mądizej, im solidarniej, m 
poiuydowiej będziemy pracowali, tem położenie 
nasze materyalne stanie się znośniejsze, . a ą 
czasem i lepsze. Praca bowiem jest owym .cu­
downym tabzmauem, który łączy oceany-,- prze­
bija skały, bohaterom przypina skrzydła, a rie  
woloilwmj otwiera drzwi więzienne.

W stolicy państwa, Fezie, przebywać bę­
dzie stale rezydent francuski. Przy jego boku znaj­
dować się będą komisarze francuscy, kierujący 
administracją, finansami i wykonaniem praw, 
jśko  organy kontrolujące. Rezydent ma pófe- 
coną kontrolę nad stosunxami dyplomatycznymi, 
bacząc zarazem, aby traktaty Mdhóka z pań­
stwami euiópejskiemi zostały ściśle obserwo­
wane. Komisy? francuska, opiekująca się dłu­
giem państwowym, gwarantuje wypłaty listy 
cywilnej dia sułtana i zajmuje się zarazem kon - 
w eisyą oraz likw IJacyą dawnych długów pań­
stwowych. Rząd francuski zachowuje dla sie­
bie kontrolę wszystkich robót publicznych, jed­
nakże bez fllawS irtoftopolizacyi dla Fiancyi 
wyłącznie. W  sprawie koncesyi w przedsię­
biorstwach kopalnianych dla Niemiec pragnie 
rząd francuski nio Stawiać- im żadnych trudno­
ści, pod dwoma warunkami: interesy osób
trzecich nie mają być na szwank narażono; 
sprawa koncesyi mogłaby zostać załatwiona w 
inny sposób, mianowicie na drodze ustępstw 
W Kongo fra.icuskiem.

„Jcdnem słowem —  kończy „Teinps* — 
wszystkie sprawy polityczne pod naszą kon­
trolą; cafy handel —  dostępny dla wszystkich; 
specyalfie ekonomiczne korzyści, żądane przez 
Niemców, będą im udzielone za shisznern w yna­
grodzeniem i pod warunkiem, że przez to nie 
będą naruszone prawa innych: oto główna
treść traktatu, jaki powinien być zawarty w 
sprawie Maroka*.

Jest to ustanowienie protektoratu fran­
cuskiego nad Marokiem.

Co na to pow edzą Niemcy?

W ««5

■-Vąncya i N ie m e / na m oi*zu.

B o lesław  Mrua

Protektorat Jdaroka.
Ż ą d a n ia  F r a n c y i.

„Temps* w naczelnym artykule precyzuje, 
żądania francuskie co  do załatwienia sprawy 
marokańskie; Oto ode w stivs 'ttteniu:

Z- powociu jednoczesnych manewrów flot 
francuskiej w  Ju lonie i niemieckiej w  Kilonii, pra­
sa europejska porównywa siły morskie obydwóch 
mocarstw, co wobec obecnej sytuacyi budzi ogólne 
zaciekawienie. W edług gazety „Tem ps", stosunek 
pierwszorzędnych sił bojowych obu flot da się tre­
ściwie wyrazić liczbami: 46 okrętów ogólnej pojem­
ności 577 tysięcy tonn po stronie niemieckiej oraz 
po stronie francuskiej 44 ikr ny pojemne ń ogólnej 
529 tysięcy tonn. Różnica na korzyść. Niemiec wy 
nosi zatem 2 okręty i 48 tysięcy tonn. Porównanie 
to jednak—jak słusznie zaznacza ^Temps"— wysoce 
jest powierzchowne, W grę nowiem wchodzą jesz­
cze mne pierwszorzędnej doniosłości czynniki, jak.— 
liczha .i kaliber dział, s>ła opancerzenia oraz szyb­
kość statków. Co się tyczy dział, 10 -zdaniem fran­
cuskiego publicysty — marynarka Rzeszy rozporzą­
dza ob :cn>ę 756 armatami wielkiego i średniego ka- 
liirni',, ,Francya zaś posiada w  tej karegoryi o 200 
sstuk mniej; dział ciężkiclnnz ona tylko 161, Niem­
c y  zaś 360. Pochodzi to w  części stąd, że niemiec­
ku; krążowniki pancerne są przeważnie od francu­
skich znacznie większe i noszą na pokładzie częsio 
pc 8 a-rnat »8-centvmetrowych. tymczasem ani je­
den krążownik francuski nie posiada dział cięższych 
nad kaliber 19 i pół ctm. Ogólna waga pocisków, 

>któreby mogła wyrzucić cała flota niemiecka, w 
linii bojowej pjstawiotta. w  $alw,ie 7  jdtlnegp .^oytu 
wynosi w  przybliżeniu 91.400 kilogramów, podczas 
gdy analogiczny wysiłek artyleryi francuskiej w a­
żyłby „tylko" 72,330 kilogramów. W  zakresie szyb­
kości statków znaczna przewaga również da się 
skonstatować po strome niemieckiej, gdyż okręty 
niemieckie są w większości przypadków nowszej 
otf francuskiej konstrukcyi. W reszcie osady poko- 
jdwe okrętów francuskich słabsze są od niemieckich
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wu. Pierw si byli— u »stój> tronu— slawrąc.y po- artystycznym, ówczesne; Italii *). Widzimy to 
chlebną oktawą i sekstyną cnoty księcia poę ,chóć;ztby 7. życiorysu Giorgia Barbarelli, 
ci— i raiłe, głaskający słucn dworaków— mu-zy |który- — według słów Y isari'ego — w ceJu przc- 
cy.. T zgryźliwie obala Leonardo twierdzenie, 1 konania przeciwników o możliwości uniknięcia 
że poezya i muzyka mogą być wyższe lub bo |płaszczyźniertego przedstawienia przedmiotu, 
daj równorzędne z umiłowaną przezeń sztuką—  ,vymal)wał postać kąpiącego się żołnierza, któ- 
malarstwem. repo ciało, odbijając się w wodzie i w rzucct-

Malarstwo przemawia bezpośrednio do N  na br.Z<‘gU W .  » y'<> P o s t a w io n e  z 
wyobraźni widza, podczas gdv poezja zmuszo- " T e n t e m  wszelkich efektów rel.ełu. 
na jest jeno dawać klucz di a fantazji czło-1 . Leonardo największy **) brat rzeźby ^wi-
wieka, rzucając mu imiona pojęć. Foezya jest i ^  w tein, iż w niej nie znajduje oddźwięku 
ślepein malarstwem, rnaiarstwć zaś głuchą poe- jfr^jbogaższe źrócito piękni, w przyrodzie: barwa 
zyą. Lecz kto— pyta naiwnie da Vinci —  sto:. * światłocień. Rzeźba przyń-m nie jest w sta-

W  jednej z najpiękniejszych katedr włos­
kich, w sinawą biel lieskalanego ornamentem 
marmuru odzianej Santa Maria dei Fiori we 
Florencyi, stCją obok siebie dwa grobowce: 
twórcy tego kościoła, budowniczego Arnolfa —  
i nieśmiertelnego ojca cał< go renesansowego 
malarstwa, pierwszego tlómacza przyrody na 
język sztuki, do dziś dnia niezrównanego w  
bezpośredniości odczucia 1 w swej głębokiej 
acz naiwnej symbolice —  Giotta...

... E go sum  Io łtu s cu jits rtta . in sta r  
C arm in is ercct... głosj napis na płycie gio- 
bowcowęj wielkiego mistrza...

I zdaje mi się —  że to „życie nakształt 
pieśni* jest właściwością wspólną tym wszyst­
kim dz wnym ludziom, którzy ud kolebki zapa­
trzeni w piękno, pięknem jeno żyli i pięknu 
jednemu stawiali ołtarze, po to, by po latach 
swej świętej Służby stać się dumą i miłością 
nieskończonego szeregu pokoleń. Masacciu, 
Masolino, Filippino Lippi, Sandro Botticclli, 
Ąndrea del Sarto, Fra Angelico, Verocclno —  
kcżd? :mię zawiera w sobie całą cudowną hi- 
storyę jakiegoś aryostycznego zwycięstwa nad 
wiecznie n ovą  i wiecznie się z chwilowych 
więzów tworu wyzwalającą czarodziejką —  
sztuką. I miraowoli życie caiej epoki wydaje 
się baśnią, jak sam podbój piękna —  piękną.

Lecz niesteiy —  dość przejrzeć bodaj en­
tuzjastycznego bistoiyka , sztuki Odrodzenia 
Giorgia Y asari ego —  by się przekonać —  że 
niewielu liczyła Italia ąu attro- i cin gu e-cen fa] 
artystów, którzyby śladem Giotta mogii nazwać j 
życie swoje pieśnią. Burza pizełomu dziejo-j 
wego w myślach i poglądach łamała życ ie ; 
i koszławiia dusze. S iła  twórcza artysty p o -! 
chłaniała zasoby ducoa iego —  i poza paru 
lub więcej arcydziełami —  zostawiała po sobie 
tylko pustkę lub złą pamięć. Jak  każda epoka 
rewolucyjna —  wyrzuciło ze swego iona Odro­
dzenie cudowne talenty, lecz poskąpiło chara­
kteru, daio natury genialne, fenomenalnie 
wszechstronne —  lecz niezrównoważone —  po- 
: węrnt niemal.

A  jednak na bogatem tle renesansu wio- 
skii-go jaśnieje jedno imię, imię artysty, który 
całą — nadludzką wszechstronność swego geniu­
szu opanował ścisłą myślą; skoordynował w 
ha! uiiMiijną zgodę z wiasnem jestestwtm  i z 
itainym  światem, tak iż on jeden —  jak przed 
dwoma wiekami Giotto —  ma pełne prawo o 
sobie powituzieć:

1 —  E g o  m m  Mą  —  m iu s  ?yta  M a r  
carm inis erat.

Jest nim Leonardo da Yjnei.
M alarz rzeźbiarz —  budowniczy — te­

chnik znakomity —  poeta —  myśliciel —  wre­
szcie mag arystokrata —  pan nietylko myśli i 
dzieł twórczych, lecz i czynów własnych — oto 
jest ów tytan Odrodzenia, chluba ludzkości, 
która ani przed Leonardem —  ani po nim ni­
gdy tak wszechstronnie potężnego geniusza nie 
Wydawała. Leonardo władał mistrzowsko sztu­
ką odiiwói zą posiadał pełną świadomość wła­
snych zdolności twórczych, mógł przeto, rozu­
miejąc istotę swej jaźni, nietylko tworzyć, lecz 
samą twórczość swoją w pożądane łożyska kie­
rować, rozwijać ją  i doskonalić. Był on też— 
jedynym bodaj artystą Odrodzenia, który nie 
tyl£o pozostawił nam szereg —  cudnych ar­
cydzieł, lecz dał jasną i treściwą próbę odkry­
cia samej —  tajemnicy tworu.

Leonardo da Vinci jest teoretykiem sztu­
ki Renesansu.

W dzieie ssrem „Ił libro dełła pittura* *) 
pozostawił nam da Vinci cały traktat, prócz 
szeregu cennych wiadomości technicznych, za­
wierający wicie nader ciekawych i charaktery­
stycznych poglądów na sztukę wogóle, na jej 
objawy i na. stosunek ich w zajemnv du siebie 
W ł aściwie cały traktat, to, namiętna,, nieraz 
r.aiwnio szczera a nieraz genialnie prawdziwa 
apologety ka malarstwa —  jako pierwszej w 
rzędzie sztuk pięknych-

Malarstwo jest wiedzą, albowiem oparte 
jest ściśle na rozumowaniu, wiążącem zjawisko 
z przyczyną, lecz przewyższa wiedzę —  ponie­
waż tę ostatnią dzięk. usilnej pracy może po­
siąść każdy —  0110 zaś poaos.ajc nieuchwytne 
dla nieposiadającego wrodzonych zdolno­
ści. Malarstwu służą całe dziedziny wiedzy: 
geomc-trya, fizyka, anatomia, ale, pomocniczo 
korzystając z nich, bad* ono nietylko miarę i 
budowę kształtów, lecz i tajemnicę wielorakiej 
formy, je j harmonijny układ, wzajemny stosu­
nek jej składowych części, wrcezne odmiany 
rytmu, bo w tem wazystkiew tkwi zagadka) 
piękna "-). „ L a  p ittu ra  et cosa m eniaic1'— i 
wola Leonardo —  jest w. Rdzą —  lecz v iedzą 
podniesioną do potęgi sz*uki, ogarniającą sobą 
nietylko myśl ale i jczucie —  bo też „wielka 
miłość jest córką wielkic-j wiedzy*.

Pojmując, w ten spnsób malarstwo jako 
sztukę, uważa Leonardo działalność malarza za 
posłannictwo, z» wielką i świętą pracę odkry­
wania piękna ukrytego w formach renłnego 
świata. Daje też artyście wskazówki, jak ma 
urządzić swoje życie —  by twórczość jego sta­
ła się najbogatszą i najwydatnń jszą.

„Poznaj samotność"! pisze da Yinci —

ł ) Cytuję Leonarda da Vinci według przekia 
du niemieckiego Henryka Ludwiga: „I)as Buch ron 
der Atoh rei ui. h dem Codex Vnficana" Wicu 1S&U.

.*£*> Op. Cii. r — 13.

, ho jeśli będziesz sam , * będziesz należał sam 
do siebie*.

—  S e s ra a i solo, sa ra i tutto m o, Nale­
żąc do towarzystwa —  sobie —  a żatem: twór­
czości winien oddać tylko połowę swej :»to:y. 
Dwóm bogom niepodobna służyć -7- niepodo­
bna też jednocześnie łączyć najlżejszą rozmo­
wę z obser<rac:yą artystyczną przyrody. Na­
śladuj bezpośrednio przyrodę, be- w jej obja­
wach więcej jest ukrytego piękna, niż vv dzie­
łach mistrzów. Bądź synem a nie wnukiem 
przyrody. I wątpii —  wątpij, co do wartości 
swoich dzieł: puprawiaj ie bez końca, za spraw ­
dzian biorąc teoryę perspektywy. Wysłuchaj z 
dumą innych, sam zaś chciej zawsze stworzyć 
więcej, niż tworzysz. Nie bądź jednostronny. 
Poznaj wielorakość kształtów i umiej wszystkie 
je odtworzyć. Niech duch twój nędpie, podob­
ny do lustrzanej tafli, odzwierciadlającej barwy 
i praedmioty. Rób tysiączne próby, odtworze­
niu piękna przyrody— porównywuj jc  i, wybie­
rając liajudatnicjsze, bierz je jako materyał do 
zamierzonego dzieła, cale zaś dzieło niech bę­
dzie zawsze związane z macierzą wszelakiego 
pięxna —  przyrodą. Ma oyć ono: l in a  COSa
naturo.le ved ita  in  n n  g ra n  Specchio1' —  a 
to lustro, to nic innego, jeno dusza artysty *).

Oto są ogólne przepisy sztuki. Sam ją 
Leonardo rozumiał. Lecz nie byłby on dziec­
kiem swrojegu wieku, gdyby całego swego trak­
tatu nifc zwrócił w stronę zażartej walki o swe 
Poglądy na kwestyę, która dzis może wyda się 
błahą i jałową —  wówczas jednak była na u- 
stacb u wszystkich, którzy w ten lub inny 
sposób sztuką się interesowali. Jak  nadmieni­
łem— traktat Leonarda to istotnie polemiczna 
apoiogetyka malarstwa jako najpierwszej sztuki.

Bo też właśnie w epoae rozkwitu Rina- 
scimento powstało pytanie, którą z artes libe- 
ra les , niemal codzif ń dających współrzędnie 
światu nowe cuda, należy uważać za naipierw- 
szą. K w esiya miała znaczenie prozaicznie jirak- 
tyczne, cd rozwiązania jej zależało zajęcie 
pierwszego miejsca na dworach mecenasów 
sztuki: Sforza, Medyceusaów, cFE-ste i tylu
tylu innych. Leonarda da Yinci niepodobna 
posądzać o jakoweś materyalne pobudki, całe 
życie swoje przystosował on do swych za.-.ud- — 
żyć jak prat.dziwy pan, bo niezależnie od ni­
kogo, nie pędzając się za groszem, jak słynny 
ze sknerstwa Michał Anioł i nie wieszają? się 
dzięki protekoyi Bramanta klamki Watykanu 
j»k Rafael Nawet pod koniec życia przyjął 
da Vinci usilne zaprosiny Franciszka 1, jęcz 
przyjął je jedynie jak... raiiy i pożądany gość. 
Niezwykłe zaiste zjawisko w błogosławionych 
wiekach odrodzenia, gdy artysta szedł w zgod­
nej pafze z pieczeniarstwem i <łworactw?in.

Ale da Yinci widział stanowisku, zajęte 
przez artystów u dworów możnych, i on, który 
artystę uważał za kapłana piękna, wrzał z gnic-

*) Op. 0'it. 63 — 83.

wyżej: ślepy czy głuchy. Oko jest najdosko- 
nałszem narzędziem zmysłów: dzieła zaś ma­
larskie poznajemy przez oko. Malarstwo jest 
n aj wy t wo-niejsz<ą sztuką: wiersz może być prze­
pisany przez lfada skrybę, posąg może być 
odlany w hronzie przez lada robotnika—Mecz 
obraz— dzieło mistrza, nigdy nie może być d o­
kładnie powtórzony, a  to dlatego, że w nim, 
zdaniem Leonarda, znajduje najzupełniejszy i 
n aj wytworniejszy Wyraz piękno. Zresztą sło­
wo nigdy nie jest i nie będzie w stanie równie 
jasno i wyczerpująco przedstawić tego, co har­
monią .kształtów i barw pieści nasze oko, a co 
z łatwością oddadzą pcndzel i ołówek. Pr ży­
tem słowo nader często potrzebuje tlómacza, 
potrzebuje pewnej wprawy i przygotowania 
dia zrozumienia. Obraz zaś jest zrozum.ały dla 
wszystkich: dla staregp >ak dla dziecka, ba,
nawet nieraz dla zwierzęcia, na wzór ptaków 
Apellesowych, biorących za prawdę— malarską 
złudę.

Lecz malarstwo jest rów nlef Sztuką wyż*-- 
szą, niż muzyka. Stwarza bowiem rzeczy wiecz- 

■ ne jednakie, trwalsze nieraz od przyrody, z 
której piękno czefpie, podczas g«y muzyka — 
gdy przebrzmi, zostawi po sooie jeno łatwo 
zacierające się wspomnienie I co najważniej­
sze, co zdaniem Leonarda ma być najbardziej 
przekonywujące— i poezya i muzyka rozwhają 
swe zasoby piękna w czasie, dając szereg po 
szczególnych momentów piękna, malarstwo 

( tymczasem w całokształcie barw i linii uaje 
cale piękno odrazu i przeto Wywołuje najdo­
skonalsze i najzupełniejsze wrażenie estetyczne.

Najpoważniej i naj izczególowiej uzasad­
nić ćfć Vinei w jższość raalarsewa nad inną 
sztuką plastyczną-rzeźbą, przyczęrn stwiordjfa, 
że, trudniąc się z równein powodzeniem rzeźbą 
i malarstwem, może być chyba bczsłrsBiły-tti- 
Można coprawda bezstronność oną pouiekąd 
kontestować, wyziera bowiem z dowodzeń L e o - 1 Giotta'. 
narda niechęć do najnieznośniejszego z arty­
stów Odrodzenia Miohaią Anioła, który w prze­
ciwieństwie do da Vinci pierwszeństwo odda­
wał rzeźbie; bądźcobąaź jednak kwestya po­
wyższa musiała być istotnie żywotna w świecie

*) 0v di.

nie oddać tysiąca przedmiotów, zakres jej po­
zostaje ograniczony dziedziną ciał. i kształtów 
stałych. W ymaga ona większego wytężenia 
sił fizycznych, có wobec wierzącego w koniecz­
ność harmonii ciała z duszą w chwili tworze­
nia Leonarda, sprawia, Iż duchowe zasoby ar~ 
ty sty nie mogą. być wyzyskacie tak głęboko
jak w malarstwie. Prawda, dzieła rzeźbiar­
skie są- trwalsze niż malarskie, właśeiwość ta­
ka jedflak ponętna być może tylko dla rzemieśl­
nika., lecz iigdy dia artysty, dążącego do osią­
gnięcia nie praktycznych celów, lecz odkrycia 
piękna w przyrodzie i wcielenia go w swoje 
ożiela.

Te parę myśli Leonarda da Vinci rzuca­
ją  nań światło jako na twórcę nieśmiertelnych 
arcydzieł malarskich. Świadoma sił swoich,
środków i celów twórczość, dochodzące do do­
skonałości' zrównoważenie swych tendencji, 
znakomite rozumowane opanowanie tajemnie 
techniki —  to wszystko stanowi ową odrębność 
.Leonarda od in ąyęb , geniuszów, epoki. Wszech­
władny syutctyk p.ękna, odrzuca da Vkiei- ży­
wiołów g, elementarną potęgę Michelaągela,
rozpustny przepych ba*-w i linii Rafaela, wresz­
cie mimowolny vrpołśw:.ado;ny nastrój Giorgio- 
a*— ił sentime»*ó- Giorgionestu, któremu współ­
cześni estetycy całe dzieła***) poświęcają. „Niech 
mię nie czyta ten, kto nie jest matematykom* 
woła da Yinci, nie znaczy zaś to, iżby miał 
uczynić ze sztuki ścisłą, suchą wiedzę, lecz 
żc nawet tajemnicze dziedziny natchnienia
zgłębiwszy rozumną myślą, jest on w stanie 
btać z nieskończonego suhStfatu piękna, jaki 
mu daje przyroda, tylko to, co się jego kró­
lewskiej woli podoba.

IDrinoniz pomiędzy myślą i uczuciem, 
uczuciem a postępowaniem... Przytem Spokojna, 
świadome siebie w ola...

Gzy je$l inny tytan odrodzenia, do It-tó- 
reifo by się óardżitj slo iow ały słowa rpitaphiUin

„Jestem- ten, ćzyje życic było na w iór pieśni".

lygmunl Hostfwfrz-

*) (Borgio \ ’a sari: rifa d l piii rccelchłi pitlo- 
ri.... Gion/iunc.

r*  i Op. cit. 36- 40.
'**) Av<jelo Conti: Gitrgionc. \Gvrziu 1801.
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i, absolutn ; biorąc, za słabe, Co okazało się znowu 
pudczas manewrów jesiennych.

„Tem ps" konkluduje na podstawie powyż­
szych danych, że marynarka francuska słabsza jest 
obecnie od niemieckiej rzeczywiście i wyraźnie, 
nie w takim wszakże stopniu, aby przy pewnym 
wysiłku nie dało się aitraconej pozycyi odzyskać.

Sprawa hr. Ronikiera.
Na posiedzeniu czwartkowem osób było 

znacznie więcej. Rozprawy posunęły się znacz­
nie: zbadano już najważniejszych świadków 
oskarżenia.

Hr. Ronikier wciąż w tem samem czar 
nem ubraniu. Natomiast zachowanie się jego 
stopniowo się zmienia. Przestał już przerzucać 
kartki swej książki do nabożeństwa i z widocz 
ną uwagą przysłuchuje się rozprawom. Raz na­
wet łub dwa, słysząc jakieś zdanie dowcipne 
lub też śmieszne tylko, ukryć nie może uśmie­
chu, lecz natychmiast powściąga go i siedzi 
znów spokojnie i uroczyście w kącie ławy o 
skarżonych.

Dwaj inni oskarżeni za to zupełnie nie 
starają się ukryć swych uczuć i na twarzach 
ich znać chwilami niekłamaną rozpacz.

Pierwszy zeznawał Jan  Chrzanowski brat 
zamordowanego, który zaznacza, iż potwierdza 
wszystko to, co sam mówił, jak również wszy­
stko to, co rodzina i świadkowie— koledzy o 
bracie jego zeznawali w śleoztwie pierwiastko- 
wem. W  toku zeznania świadek obala pogło 
ski, jakoby miał mówić, że wie o tem, iż lir. 
Ronikier fałszował weksle i puszczał je  w obieg 
z podpisem: .Stanisław  Chrzanowski". Św ia 
dek wekslu żadnego nie widział i tylko mówił 
mu urzędnik wydziału dyskontowego banku L u ­
belskiego, że przyniesiono mu weksel z podpi 
sem .Stanisław  Chrzanowski", którego on 
przyjął; lecz z jakich powodów— o tem świa 
dek nie wspominał. Po panu Janie Chrzanów 
skini zeznawał wuj zabitego, p. Floryan R a ­
kowski, który opowiada, iż po otrzymaniu de­
peszy: .S ta ś  zabity" przyjechał do Warszawy 
i tu usłyszał z ust szwagra, p. Stanisława 
Chrzanowskiego, iż to sprawa rąk... tego! (Tu 
świadek wskazuje na oskarżonego hr. Ronikie­
ra). Na pytanie świadka, dlaczego przypusz­
cza, iż to hr. Ronikier jest zabójcą, p. Broni­
sław Chrzanowski odpowiedział, że przecież 
nikt inny nie mógł być w sprawie tej intere­
sowany. Świadek Maksymiljan Bialowiejski, 
dyrektor szkoły Wróblewskiego, zeznaje, iż 
Chrzanowski zdolności miał mierne, rozwinięty 
był źle, wciąż opuszczał lekcye, lecz ojciec za­
wsze komunikował świadkowi przyczynę nie­
przybycia chłopcy do szkoły. W ogóle czynił 
wrażenie zupełnego jeszcze dziecka. W  dzień 
zabójstwa świadek widział ś. p. Stanisława- 
był w najzupełniej normalnem usposobieniu.

Pan Eugeniusz Sopoćko stwierdza fakt 
znany już z aktu oskarżenia, o ten , że w po­
ciągu kolei nadwiślańskiej, przychodzącym do 
W arszawy o g. 7 m. 25, spotkał któregoś dnia 
w maju roku zeszłego hr. Ronikiera.

Pan Mieczysław Kłossowski, korepetytor 
ofiary, znal ś. p. Stanisława od roku przeszło 
i może wydać o r-m tylko jaknajpochlebniejsze 
świadectwo.

Koledzy zmarłego pp. Wlbdźifnierz Gebel 
i Mateusz Sieklucki widzieli jak ś. p. Stanisław 
Chrzanowski szedł przez ul. Złotą z nieznajo­
mym, który żywo gtestykulował, i jak gdyby 
przekonywał o czemś gorąco towarzysza, kióry 
zachował spokój zupełny.

Fozostali koledzy o f ir y .  pp. Józef Dziem­
bowski, Jan  Ostrowski i Zdzisław Wilanowicz 
również żadnego nowego szczegółu do sprawy 
nie wnieśli.

Służąca państwa Chrzanowskich, Katarzy­
na Wójcik, przedstawia ofiarę morderstwa jako 
chłopca cichego, spokojnego, nabożnego i mo­
ralnego.

Następnie sąd odczytuje zeznania M ałgo­
rzaty Suder, która widziała Chrzanowskiego 
z hr. Ronikierem w bramie domu Na 1 1 2  przy 
ul. Marszałkowskiej. Piotr Szałucha, który był 
przy konfrontacy Zawadzkiego z hr. Ronikie 
rem, opowiada, że Zawadzki odrazu poznał hr. 
Ronikiera.

Fajga, Abe i Boruch Gutnajerowie, kupcy, 
u których hr. Ronikier kupował dywany, które 
oni n» śledztwie odrazu poznali. Hr. Roni­
kiera znają dobrze. Po uregulowaniu rachun 
ku za dywany, hr. Ronikier zawołał posłańca 
i kazał zanieść je  na ul. Marszałkowską pod 
Nb n a ,  świadkowie jednak • nie pamiętają do 
kogo.

Zarządzający hotelem Lipskim Józef Pa- 
ciorkowski i portyer tego hotelu, Sew eryn Ba 
naszkowski, powtarzają swe zeznania, złozone 
na śledztwie pierwiostkowem o tem, jak hr. 
Ronikier chciał w ynająć dwa pokoje z zupełnie 
oddzielnem wejściem. Dymitry Dziadzik, po­
słaniec z Lublina, twierdzi, iż hr. Ronikier szu­
kał człowieka „ze sfer podejrzanych", „gotowe­
go na wszystko".

Aleksander Krotkę, prowizor farmacyi, P la­
ton Lonczuk, woźnica hr. Ronikiera, i W łady­
sław Kowalski, numerowy na stacyi Chełm, nic 
nowego nie mówią, szczególnie Lonczuk i K o ­
walski dają te same niejasne i niepewne obja- 

dawali na śledztwie pierwiast-

ją się czemś bardzo zwyczajnem. Spostrzegamy, że 
dziesięć czy dwadzieścia innych wsi ma tę samą 
duszę, co Yerbicaro, że cale te okolice pogrążone 
są w mrokach umysłowych. Uboga ludność zna­
cznej części Wioch staje się nam nagle tak odmien­
ną, jakgdyby należała do innej rasy i odległych 
czasów.

Wypadki w Verbićaro uważane są w gmi­
nach sąsiednich jako przykład, godny naśladowa­
nia. Mieszkańcy Grisolii, gdzie niema jeszcze cho­
lery, odgrażają się głośno i ostrzą siekiery na „tru­
cicieli ludu" w razie wybuchu epidemii. W  Scalca, 
gdzie już jest cholera, przyszło do urzędnika kilka 
kobiet i mówiło błagalnie: „Ekscelencyo, dajcie nam 
antidotum, nie pozwólcie nam umrzeć". Urzędnicy 
uspokajali biedne kobiety, ale jedna z n:ch odpa­
rła: „Daliście odtrutkę pewnej dziewczynie, bo jest 
taka piękna, ale my musimy umrzeć."

Idąc stromą ścieżką, zatrzymaliśmy się przed 
chatą, prosząc o wodę. Młoda kobieta podata nam 
dzbanek o kształtach klasycznych i powiedziała to­
nem uspokajającym: „Pijcie bez 'obawy, woda nie jest 
zatruta". Zapytuję: „A  więc wierzycie w truciznę'.1" 1 
a kobieta odpowiada: „Jakżeby nic? Rząd rozdaje 
trnciznę. Rozesłai ludzi, którzy liczyć mają miesz 
kańców, a trują ubogich, bo ich jest za wielu." Tak 
mówią i myślą wszyscy.

Po pięciogodzinnym marszu wśród przepaści, 
dostaliśmy się wryezcie do Yerbicaro. Po drodze spo­
tykaliśmy grupy zbiegów, kobiety w czerwonych i 
brunatnych strojach charakterystycznych, z dobyt­
kiem na głowie, mężczyzn z kapeluszami stożko­
watymi i krótkiemi spodniami. Cała prawie ludność 
uciekła z Vcrbicaro, zabrawszy z sobą chorych na 
cholerę, których teraz włzdze sanitarne nie mogą 
znaleźć. W  polu dwaj parobcy kopią grób dla 
zwłok starca. Straszna woń rozkładającego się ciała 
napełnia powietrze.

Po wąskich ulicach Yerbicaro chodzą karabi­
nierzy, żołnierze i lekarze wojskowi. Z sześciu ty­
sięcy mieszkańców pozostało zakdwie kilkuset, 
zamknąwszy się w domach. Nie słychać głosu ludz- 
kiegc. Zapytujemy pogania :za, gdzie są mężczyźni 
i dowiadujemy się, że uciekli do lasu. Władze ro­
zkazały uwięzić 45 osób, aie zdołano uwięzić zale­
dwie kilka, ludność bowiem uciekła, chorych za 
brała, a trupy zostawiła na ulicach. Posypane wa 
pnem uliec odbijają jaskrawo od poczerni dych do 
mów, które stoją tak blizko naprzeciw siebie, że 
rozkrzyżowawszy ręce, można dotykać się murów 
po obu stronach. Nierogacizna i kury wyległy na 
ulice.

Przed domem gminnym są jeszcze ślady scen 
niedzielnych. Duże kamienie oznaczają miejsce, 
gdzie ukamienowany został urzędnik miejski Arao- 
roso. Pracował przy spisie ludności, miał dozór nad 
odkażaniem i donosił władzom o wypadkach cho 
lery. Uważano go za głównego winowajcę. W kry 
tycznym dniu zabrzmiały tlzwony, a tłum oszalały 
z trwogi, a zarazem pragnienia zemsty, pochwycił 
go i zamordował.

W  więzieniu widzieliśmy mordercę Amorosa. 
Stary, chudy człeczyna, odpowiadający uparcie, żc 
nie wie 9 niczem. Burmistrz nie ma odwagi wyjść 
z domu. „Nie mogę powiedzieć, ażeby mnie ci lu 
dzie nienawidzili — mówił burmistrz — ale oba­
wiałem się, że mnie zabiją po wybuchnięciu chole­
ry. Tak było z moim dziadkiem, który był również 
burmistrzem."

Lekarze wojskowi chodzą od domu do domu 
i leczą chorych, których jednakże jest niewielu, z 
powodu masowej ucieczki. Yerbicaro pogrążone 
jest jakoby we śnie. Ci, którzy tutaj pozostali, i ci. 
którzj stąd uciekli, są święcie przekonani, że rząd 
truje ubogich. Tego im z głowy nikt nie wybije.

W  tych górach każda wieś żyje dla siebie. 
Teraz, w czasie cholery, walczą z sobą, jak wro 
gowie. Każda wieś boi się zawleczenia zarazy. Gdy 
dwie kobiety z Verbicaro zbliżyły się do sąsiedniej 
tysi Scalea, zostały oorzucone kamieniami i musia­
ły ratować się umeczką. Gdy ludność pewnej wsi 
podejrzewa, że pośród niej znajduje się jakiś obcy, 
natychmiast wzywa dzwonami mieszkańców, któ 
rzy przybiegają uzbrojeni i robią poszukiwania in 
truza.  ̂ Biada mu, jeżeli dostanie się w ręce tłu 
mu. Zupełnie, jeżeli nie gorzej, jak w średnich 
wiekach.

K ra tfz ież  b ry la n tó w  k o ro n n y ch .

„Figaro" pa 
z czasów re-

któreśnienia, 
kowem.

Wreszcie ostatni zeznaje Stanisław Mon- 
del, właściciel pokoi umeblowanych „Versal' 
i o godzinie 7 i pół przewodniczący zamyka 
positdzenicnic do dnia następnego.

Rozruchy w Yerbicaro.
Przed kilku dniami podaliśmy wiadomość 

telegraficzną o groźnych rozruchach w zapadłym 
miasteczku włoskim Verbicaro. Ciemna ludność, 
wzDurzona środkami sanitarnymi, .zarządzonymi z 
powodu cholery i ogarnięta przestrachem przed le­
karzami, którzy trują" chorych, rzuciła się na urząj 
miejski, podpaliła ratusz, zamordowała sekretarza 
magistrat! Dopiero sprowadzeni licznie karabinie­
rzy (żandarmi) zdołali przywrócić poi ządek. Do 
miasteczka, które nabrało tak smutnej «ławy, poje­
chali sprawozdawcy pism włoskich łeb relacye 
odsłaniają kącik średniowiecza, który zachował się, 
pomimo 50 letniej pracy kulturalnej Włoch zjedno­
czonych

Najdalszą stacyą kolejową w owych okolicach 
jest Paoia—pisze jeden z korespondentów. Od tej 
nacyi leży Yerbicaro w odległości 18 -kilometrów 
Wiedzie ao niego droga,j dostępna tylko dla mułów, 
których tym razem jest niewiele, przewodnicy bo­
wiem boją się jechać do Verbicaro. Nawet biskupi 
ze Scano, który chciał odwiedzić tę nieszczęśliwa 
gminę, musiał jechać na mule bez poganiacza, ten 
bowiem nawet opiece duchownej nic- ufał.

Zbierając straszne szczegóły z niedzieli — po­
w od a znany dziennikarz Barziui--rozmawiając z tą 
naiwną i Ciemną ludnością, otrzymamy obraz nędzy 
i zaniedbania tak jaskrawy, że rozruchy wtedy sta-

Z okazyi zniknięcia GioCondy, 
ryski daje interesującą reminiscencyę 
wolucyi.

Dnia 17 września 1792 r. Roland, ówczesny 
minL.er spraw wewnętrznych, musiał Konwencyi 
narodowej zakomunikować fatalną wiadomość, że 
skarbiec królewski został zt pełnie splondrowany, 
i że wszystkie-brylanty koronne razem 1 „Regen­
tem" i „Saijcym" zniknęły. Wartość tych skarbów 
obliczano na trzysta milionów franków, to zaś, co 
złodżićje zostawili, mogło być warte jeszcze za­
ledwie pól miliona luidorów.

W ieść ta z nieprawdopodobną szybkoćcią 
rozeszła śię po całym Paryżu, wywołując zdumie­
nie, a nieufne zawsze tłumy nie chciały wcale wie 
rzyć, żeby wśród tak szczególnych okoliczności po­
pełniona kradzież była możliwa bez współudziału 
możnych pomocników, tak, że o wspólnictwo w 
zbrodni zaczęto podejrzewać po kolei każdą partyę 
polityczną. W  rzeczywistości jednak polityka z tą 
kradzieżą nie miała nic wspólnego. Zbrodnia była 
uplanowana i wykonana przez złodziei, którzy pręd­
ko wpadli w ręce policyi, tak, że cala sprawa wy­
jaśniła się wkrótce.

Prawie wszyscy członkowie tej bandy na 
krótko przedtem siedzieli w więzieniach paryskich, 
i tutaj jeden z nich, niejaki Paweł Miette, powziął 
plan kradzieży w królewskiej Garde-Meuble (gmach 
dzisiejszego ministerstwa marynarki). Kiedy znalazł 
się znowu na wolności, chodził kilkakrotnie w po­
niedziałki (przeznaczone na zwiedzanie publiczne) 
do skarbca, i nabrał przekonania, źe dostać się tam 
nie było trudniej, niż do jakiegokol wiek innego do­
mu. Spostrzeżeniami swojemi podzielił się z kilku 
towarzyszami więzienia i stworzył z nimi bandę, 
gotową do czynu.

Band;,, złożona z pięćdziesięciu ludzi z Paw ­
łem Miettehn na czele, zabrała się we wrześniu do 
dzieła. Jedna część w przebraniu gwardzistów na 
rodowycn stała na straży przed Garde-Meublc, ped 
czas gdy druga wdrapywała się terasę pierwszego 
piętra, i dostawszy się do wnętrza gmachu, wypeł­
niała worki skarbami. W  pobliżu stała wprawdzie 
warta prawdziwej gwardii narodowej, warta ta 
jednak w 'dziaia tylko dwóch czy trzech ludzi w  o- 
kolicy gmachu, którzy jedli i palili, i którzy, gdyby 
byli jakikolwiek hałas usłyszeli, nie ważyliby się z 
pewnością złamać pieczęci na drzwiach muzeum. 
Pierwszej nocy zaraz złodzieje, włamawszy się, 
zabrali, co się dało, i o godz. 2 odeszli tą samą 
drogą, którą przyszli. Nazajutrz, kiedy się przeko 
nali. zc właman'a ich nie dostrzeżono, zaczęli na 
nowo, i tak przez cały tydzień prowadzili swoją 
robotę. Trudniej jednak, niż 7 kradzieżą, poszło ze 
spieniężeniem klejnotów. Niektórzy z tych, którym 
zaproponowano kupno, donieśli o tem władzy, w 
następstwie czego .sprzedawcy zostali aresztowani 
i według ówczesnej, bardzo krótkiej procedury, ska­
zani na śmierć i powieszenie.

Brylanty prawie wszystkie znaleziono, bądź 
u samych złodziei, bądź u tych, którym już część 
zdołali sprzedać. Wobec nabywców zachowywała 
się polieya, w przeciwieństwie do swojej zwykłej 
surowości, bardzo pobłażliwie, gdyż w ten sposób 
spodziewała się wejść znów w posiadanie skra­
dzionych skarbów. I nie pomyliła się w  swojej tak 
tyce. Nikt nawet nie wiedział, od kogo „Regent", 
tajemniczemi drogami, podobnie jak „Sancy" i inne 
brylanty koronne powróciły znów do skarbca. To, 
co przepadło, nie przedstawiało już wielkiej war­
tości.

B ąd ź co bądź, b yła ‘ o jed n a z n ajśm ielszych  
a zarazem  z z a d z iw ia ją cą  ła tw o ścią  dokonana k ra ­
dzież, ze w szystk ich  znanych w  h istoryi k rym i­
nalnej.

Z naszych uzdrowisk.
Kosów 10 sierpniu.

Z  inojej pierwszej korespondencji z K o­
sowa gotowi czytelnicy „Dziennika* naprawdę 
wywnioskować, że tu deszcze leją bez przerwy. 
Muszę więc to wrażenie sprostować, bo na 
szczęście zupełnie tak nie jest. l ’o kilku dniach 
bezustannej sloty zaczęło się słońce pokazywać

coraz częściej, a takie jakieś jasne, promienieją­
ce, spokojne i tak cieple, że nieraz paru sło ­
necznych godzin w ciągu dnia wystarczało, by 
nas i ogrzać, i pocieszyć i nadzieją napoić. 
Istotnie, po paru dniach nastąpił śliczny pogo­
dny czas, i jut teraz trzeci tydzień bez prze­
rwy prawie cieszymy się ciepłą, słoneczną, le­
tnią pogodą.

Słońce jest tu więcej potrzebne, niż gdzie 
indziej, bo bez słońca nie mógłby egzystować 
Kosów. Przedewszystkiem potrzebne tu stońce do 
słonecznych kąpieli, którym przypisywane jest 
znaczenie pierwszorzędne. Ideałem, do którego 
tu wszyscy dążymy, jest opalenie skóry na ca­
lem ciele do koloru starego bronzu.

Pozatem jest tu słońce niezbędne do sło­
necznych łaźni. Jest to jut zabieg specjalnie 
kosowski, bowiem aparat do tego został w yna­
leziony przez d-ra Tarnawskiego. Siedzi się w 
szklanem pudełku wśród całego systemu lu­
ster, w słońcu, z głową na wolnein powietrzu, 
nic doznając żadnej duszności po kilku minu­
tach jest się wprost oblanym własnym potem.

Temperatura wewnątrz klosza, w którym 
się siedzi, przechodzi 500 C. Łaźni takiej w y­
starcza 15  minut, by stracić parę szklanek 
potu.

Przyjemne Są w dni upalne zimne kąpie­
le rzeczne w wodospadach na tak zwanym 
„Huku", o kwadrans drogi pieszej, w Rybnicy. 
Jest to miejsce prawie codziennych popołudnio­
wych naszych wypraw.

Ogromnie ważnym czynnikiem leczniczym 
jest tu tak zwana „głodówka". Polega ona na 
tem, że w ciągu jednego lub ki'ku, a czasem 
nawet i więcej dni, jest się pozbawionym wszel­
kiego pokarmu i jedynie 2— 3 szklanki lemo­
niady cytrynowej ku osłodzie życia służyć mu­
szą. Dla nowoprzybyłych osób wydaje się ten 
system nieraz czemś strasznie ciętkiem, a na 
wet wprost środkiem barbarzyńskim. Jednakże, 
gdy się codzień po kilku takich delikwentów 
widzi, którzy tym katuszom dobrowolnie się 
poddają, i je bez znacznego trudu i żadnych 
cierpień znoszą, to się powoli innego przekona­
nia o „głodówce" nabiera i naprawdę zaczyna 
się wierzyć, że tam, gdzie już żadne lekarstwo 
ani sposoby nie pomogą, to jeszcze „głodów­
ka" duto zdziałać może. Do głodówki nie przy­
musza się nikogo, a jedynie się proponuje. Nie 
widziałem jednak osób, któreby po „głodówce" 
nie czuły się znacznie lepiej, czasem zupełnie 
nawet jakby odrodzone na nowo. Efekt tem 
większy, im dłuższą była „głodówka". Rezulta­
ty szczególnie bywają pomyślne przy zada­
wnionych uporczywych cierpieniach narządów 
trawienia i kiszek. Tyle o systemach leczni­
czych. Naturalnie, te są tu stosowane jeszcze i 
inne środki, jak przeróżne dyety, gimnastyka 
sptcyalna, gimnastyka oddechowa, masaż i t. p., 
lecz w ich opisywanie, jako przechodzące za­
kres korespondencyi niniejszej, wdawać się me 
będę.

Natomiast przechodzę do rzeczy więcej 
ciekawej, mianowicie do opisania tutejszego to­
warzystwa. Zacznę od osób miejscowych.

D r Tarnawski jest to w starszym wieku 
człowiek, ogromnie ruchliwy, zawsze szczery i 
naturalny. T ą naturalnością swoją, bez cienia 
jąkiejkolwiek pozy lub blagi i wesolem uspo 
sobieniem zjednywa sobie wszystkich, aczkolwiek 

niejednym pacjentem długo wojować mu 
przychodzi, nim wiarę jego i zaufanie w stoso­
wane środki pozyska.

Jedyną może mniej przyjemną stioną jego 
jest pewna krewkość temperamentu, która cza­
sem powoduje mniej lub więcej ostre odezwa­
nie się do kuracyuszów. Zw ykle jednak bywa 
to wywołane pi zez samych poszkodowanych 
i żadnych konsekwencyi w końcu za sobą nie 
pociąga, aczkolwiek wyrobiło mu to wśród 
ludzi, którzy go nie znają niesłuszną opinię 
przykrego w obejściu. Naogól mogę stwierdzić, 
że d-ra Tarnawskiego wszyscy lubią i bardzo 
szanują, bowiem na te obydwa uczucia zasłu­
guje najzupełniej.

Trzej inni lekarze, pomocnicy, d-ra T ar­
nawskiego, są to ludzie młodzi i nadzwyczaj 
mili, i nietylko, że są troskliwymi opiekunami 
przebywających tu osób, ale jeszcze są i naj­
przyjemniejszymi ich towarzyszami.

W szyscy są utalentowani: śpiewają, de­
klamują, tańczą i t. p. Innemi słowami są i do 
tańca i do różańca. Nazwiska tych lekarzy są: 

D-r bar. Kelles-Krauz, d-r KIwerski i d- 
Żuliński, Doktorowa Tarnawska prowadzi bar 
dzo dzielnie cały zarząd i gospodarstwo w za 
kładzie, w czem jej dopomagają panie doktoro 
we: Kelles-Krauzowa i Kiwerska. Na tem sze 
reg osób miejscowych się kończy.

Ilość gości kuracyjnych w maju i piździer 
r'ku jest nieznaczna, a poczynając o j  czerwca 
aż do września niewiele przechodzi liczbę 100 
Nie chodzi tu jednak o ilość, lecz główną tka- 
gę ma jakość. Zjeżdżają tu przeważnie ludzie 
pracujący umysłowo na wszelkich polach A  
więc: uczeni, profesorowie, filozofowie, poeci, 
artyści, no, i literaci, i dziennikarze, reprezen 
tujący nasze poważniejsze organy. \Yszystko 
prawie, co tylko Polska lepszego w swych 
trzech dzielnicach posiada, zjeżdża tu na wy­
wczasy letnie. W  sezonie bieżącym tu byli lub 
częściowo jeszcze bawią: ks. Arcybiskup Symon 
prof. Chrzanowski z Krakowa, prof. Ba"douin 
de Courtenay z Petersburga, prof. Szelągowski 
ze Lw ow a, prof. ks. Lipiński z W arszawy, Lu- 
cyan Rydel, d r Lutosławski, Wojciech Górski 
filozof z Poznania p. Posadzy, redaktor „Gaze­
ty W arszawskifj" i „Przeglądu Narodowego 
p. Balicki, redaktor „Sfinksa" p. Bukowiński 
redaktor „Przeglądu historycznego* p. Kocha­
nowski, redaktor „Ruchu* p. Kozłowski, p. Abra- 
tnowski, p. Augustynowicz i wiele, wiele innych 
nazwisk o mniej lub więcej popularnem i zna- 
nem brzmieniu.

Nic więc dziwnego, że obecność podob­
nych osób do uprzyjemnienia tu pobytu i do 
zdobycia pewnych korzyści umysłowych i du­
chowych w znacznej mierze się przyczynia. Nie 
mogę przemilczeć i o płci pięknej, której liczba 
tu prawie połowy ogólnej ilości gości dochodzi. 
Aczkolwiek nazwisk poszczególnych przytaczać 
nie będę, to jednak zaznaczyć muszę, że i w 
szeregach niewieścich tu są działaczki społecz­
ne i siły umysłowe, a ogół pod względem in­
telektualnym daleko miarę przeciętną w naszem 
społeczeństwie przechodzi.

Nie mówisem nic jeszcze o dzieciach, któ 
rych tu zawsze w sezonie było około 20. Jest 
to jedyne może miejsce w Europie, które nie 
będąc specyalnem kuracyjnem miejscem dla 
dzieci, tyle uwagi rozwojowi fizycznemu i w y­
chowaniu dzieci udziela. Dzieci tu nie błąkają 
się pojedyńczo i nie łażą bezmyślnie śladem za 
rodzicami, jak to się w innych „Badach", nie­
stety, dzieje, lecz stanowią jedną, miłą, wesołą 

przyzwoitą gromadkę.
Dzieci mają specyalną gimnastykę swoją 

i zabawy wspólne, które prowadzi i organizuje

d-r Żuliński, ich ulubieniec. Inni lekarze, choć 
się specyalnie dziećmi nie zajmują, to jednak 
udzielają im sporą dozę uwagi.

Najwięcej jednak I to prawie niepodziel­
nie oddawał się w ubiegłym sezonie dziatwie 
naszej ks. d-r K . Lutosławski K . Lutosławski, 
brat znanego filozofa, jest doktorem medycyny 
i po kilku latach działalności lekarsko-pedago- 
gicznej w zakładzie wychowawczym ks. Gra- 
lewsl iego, udał się na teologię cło Fryburga z 
zamiarem pozostania kapłanem. Obecnie jest 
subdyakonem i był tu na wakacyach. Człowiek 
ten, o wybitnych i wszechstronnych zdolnoś­
ciach, pełen zapału dla idei i poświęceń, z u- 
mysłem wykształconym i bardzo sprężystym, 
posiadając specyalne zamiłowanie do pedagogii, 
której od kilku lat się już poświęca, zgrupował 
koło siebie całą dziatwę, jaką tu znalazł, w wie­
ku od lat 7 do 17 , zorganizował ją  w sporto­
we oddziały, zastosowując do nich najnowszy 
angielski system „scouting’u“ (rodzaj dziecin­
nych „Sokołów" o bardzo szerokim zakresie) i 
z tymi oddziałami od rana aż do wieczora po 
łąkach, polach i górach harcował nieznużenie, 
urządzając dla nich to musztry wojskowe, to w y­
cieczki lub ćwiczenia, wyrabiające w dzieciach 
dzielność, roztropność i spostrzegawczość.

Do „Skoutów" należeli jak chłopcy, tak i 
dziewczynki, a nie było nigdy tego, aby się 
ktoś z kuracyuszów użalał na hałas lub psoty 
dzieci. Przeciwnie nawet, „scouty* wyróżniali 
się karnością i pozostawili tu nawet po sobie 
mile wspomnienie. Podczas dni słotnych, gdy 
całodzienne przebywanie na dworze stawało się 
niemożliwe, ks. Lutosławski gromadził swoich 
„scoutów" gdzieś pod dachem i urządzał im 
pogadanki lub czytania. Miłego wrażenia do­
znawaliśmy wszyscy na widok ks. Lutosław­
skiego w otoczeniu swej gromadki, przystępu­
jącego wraz z nią w niedzielę w Kaplicy za­
kładowej do Komunii Świętej.

Niestety, rozpoczynający się rok szkolry 
naszych „scoutów* rozproszył, a i ks. Luto­
sławski już dalej wyjechał.

A- W. D.
amee w n .

Z prasy rosyjskiej.
„Gołos M oskwy" w ocenie wyborów ziem­

skich w naszym kraju niewolniczo kopiuje o- 
pinię p. Gerbla. Dla organu październikowego 
1’ordre regne a Yarsorie.

„Jaskrawo wyróżnia się deklaracva radnego 
pow płoskirowskiego, posła do Rady Państwa R. 
Orłowskiego w imieniu polaków, opiewająca, iż 
dziękczynny telegram do prezesa rady ministrów 
jest zupełnie zbyteczny.

Było pozatem jeszcze parę wypadków, ale tak 
drobnych, że nie zmieniają ogólnego stanu rzeczy."

Protest jednego powiatu jest wypadkiem 
wyróżniającym się, ale protesty sześciu gu­
berni są wypadkiem „drobnym". Logika— pól- 
urzędowa a raczej imitacya logiki urzędowej— 
jak każde naśladownictwo— słaba.

„Najbliższa przyszłość okaże, jakie będą re 
zultaty działalności nowego ziemstwa. W alkę bę­
dzie musiało ono prowadzić bezwątpienia bardzo 
zaciętą . przytem na dwóch sicrzydłach.

Zw arci wogóle i przyzwyczajeni do zorgani­
zowanej pracy polacy będą oczywiście stosowali 
własną taktykę.

Byłoby rzeczą przykrą, gdyby ich sprzymie­
rzeńcami okazali się posiadacze większych mająt­
ków kraju Poę-Zacnodniego."

Tak wygląda w praktyce liberalizm 
ździernikowy.

pa-

zaniepokojony jest po-„Gołos Moskwy* 
wrotną falą rewolucyi.

„Proszę przejrzeć uwaźme pisma z dni ostat- 
nicn. Przepełnione są one w :a iomościami o aktach 
terorystycznych. Zabójstwo Skupińskiego było jak­
by sygnałem, na który poryszyło się mrowisko re­
wolucyjne i zaczęło ujawniać swoją występną dzia 
łalność.

Zamach na życie wiceprokuratora wiackiego 
sądu okręgowego na policmajstra tulskiego, na 
pułkownika żandarmeryi w jednero z większych 
miast gubernialnych i naczelnika „katorgi" zerentuj- 
skiej—to są fakty z dni ostatnich.

Jednocześnie notowane są napady na składy 
patronów i prochu; fakty te nabierają cechy epi­
demii i zadziwiają swoją zuchwałością i uplano- 
waniem.

Wobec tych zjawisk niepokojących, „Go­
łos M oskwy", nawymyślawszy przy okazyi ka­
detom za ich ukryte sympatye dla rewolucyi, 
pyta:

,,W jaki sposób można zapobiedz tym atakom 
zdradzieckim?

„Rząd rozporządza, oczywiście, całym obszer­
nym arsenałem środków represyjnych: Kij wszakże 
ma dwa końce. On, dzięki swej właściwości zaw­
sze zwraca się również przeciwko spokojnym oby­
watelom i wywołuje niezadowolenie nawet tam, 
gdzie nie jest wstanie dotrzeć i poskutkować pro 
paganda rewolucyjna.

Dlatego też na zastosowywa.niu samych tylko 
środków represyjnych walka ze zbliżającym się’ ru­
chem nie może poprzestać.

Konieczne jest stosowanie najszerszego zau­
fania do sił społecznych i stanowczy rozbrat z po 
lityką wszelakiego ucisku obywateli.

Agitatorowie rewolucyjni nie- mają h łrdzie. 
cennych sojuszników nad administracją a la Toł' 
maczew, dla Której własne „widzi mi się" i samo 
wola stanowią jedyną dźwignię we wszystkich za 
rządzeniach.

Pełnia władzy i zgodność jej z prawem są to 
dwa warunki, mogące stworzyć ćw  spokojny na 
strój, o który bezowocnie rozbić się może wszelka 
agitacya.

Z drugiej strony—-wielkie znaczenie powinno 
mieć czynne przeciwdziałanie społeczeństwa wszy­
stkim zakusom rewolucyjnym.

Rozumiemy „czynne przeciwdziałanie", oczy 
wiście, nie w sensie organizowania jakichś bezsen­
sownych drużyn r a przykładem związku narodu 
rosyjskiego. Ale konieczne jest przeciwdziałanie 
myśli i autory tetu społecznego, tudzież spójnia mo 
ralna, która da moc do 
Ciskowi.

Te; spójni i tej mocy nie było w r. 1904— 
1905. Wówczas część społeczeństwa trwożliwie 
ustępowała, a inni z bierną ciekawością przyglądali 
Się temu, co się działo i tylko nieliczni ludzie, ob­
darzeni odwagą, stawili czoło mknącemu z szaloną 
szybkością niszczącemu potokowi"

KRÓWKA PROWPMCYONAL.NA.

(Z  pism i  od kwspondertów).

— Ze spraw hodowlanych. Inspektor 
hodowli bydła przy Podolskiem Tow . Rolni- 
czem, prof. d-r Zygmunt Markowski, wyj'eżdża 
w łym roku d. 6 września do Szw ajcaryi po 
zakupno stadników rasy simentalskiej' i frybur- 
skiej dla obór związkowych. Pozatem przjjime 
j’eszeze kilka zamówień i dla innych obór. Zgło­
szenia osobiste przyj'muj'e prof. Markowski w 
czasie jarmarku, jaki w dniach 4, 5 i 6 wrze­
śnia (st. st.) odbędzie się w Winnicy, zaś li­
stowne należy nadsyłać na imię p. Feliksa Lu- 
bańskiego, sekretarza Tow . roi. w W innicy, 
podając dokładnie rasę i wiek zamawianych 
zwierząt i dołączając 500 rubli tytułem zadatku 
(na każdą sztukę). Pozatem należy podać w 
przybliżeniu kwotę, jaka przeznaczona została 
na zakupno zamówionych zwierząt. Zam ówio­
ne zwierzęta nadejdą w ostatnich dniach wrze­
śnia fst.st.) do Wołoczysk, skąd na telegraficzne za­
wiadomienie muszą być odebrane.

Prof. Markowski przyjmie również zamó- 
wienia na owce i nierogaciznę wszystkich an­
gielskich ras.

—  Bank W Zwinogródce.. Ministerstwo 
skarbu zawiadomiło gubernatora kijowskiego, 
iż sprawa założenia banku miejskiego w Z w i­
nogródce, o co stara się tamtejszy zarząd mi“ j- 
ski, może być zdecydowana dopiero wówczas, 
gdy w kasie miejskiej znajdować się bęazie 
10,000 rb. w gotówce, przeznaczone na kapitał 
zakładowy dla projektowanego banku.

— 0 rozruchach w Lachowcach. „W ołyń" 
podaje następujące szczegóły zajścia w Lachowcach.

Około 10 sierpnia włościanie zaczęli w y 
pędzać bydło ns pola folwarczne. Na polach znaj 
dowala się jeszcze w niektórych miejscach koni­
czyna, przeznaczona na skoszenie.

Stosunki pomiędzy włościanami a folwarkiem 
zaostrza'y się coraz bardziej.

W  nocy z d. 17 na 18 sierpnia 200 włościan 
zebrało się na polu folwarcznem i wpędziło w ko­
ńczynę umyślnie 500 sztulr bydła.

Na miejsc., zajścia przybył „uriadnik" z 18-tu 
strażnikami, ponieważ komisarz policyjny był nie­
obecny.

Włościanie byli uzbrojeni. „Uriadnik" zw ró­
cił się do nich, żądając, aby się rozeszli. W tedy 
włościanie uderzeniami k jó w  i wystrzałami ze 
strzelb myśliwskich usiłowali wyprzeć strażników 
ku folwarkowi. Strażnicy kilka ■•azy w ystrzelili 
w  tłum.

W edług pogłosek, wśród włościan są ranni, 
którzy kryją się, bojąc się odpowiedzialności.

W  rezultacie „uriadnik* i dwóch strażników 
odniosło rany.

„Uriadnik" telegraficznie wezwał sprawnika 
powiatowego i komisarza włościańskiego. Spraw  
nik przyjechawszy na miejsce zajścia, ndał się do 
włościan z 5 strażukami. Pozostałych strażników 
zestawiono w folwarku.

Kiedy zauważono zamiar włościan dokonania 
gwałtu, na rozkaz sprawnika wezwano za pomocą 
sygnaiu strażników, którzy zatrzymali się w pobli­
żu wsi

Nazajutrz wyjaśniło się, że twierdzenia w ło ­
ścian, iż pasą om oddawna bydło na tych polach i 
że takowe stanowią serwitut—pozbawione są w szel­
kich podstaw.

Włościanie przyznali się, iz w  roku zeszłym 
zagaruęii pole i to uaało im się bezkarnie, ponie­
waż folwark nie przedsięwziął żadnych energicz­
nych środków.

Okazało się również, iż ziemie te oddawna 
zostały skomasowane i o żadnych serwitutach nie 
może być mowy.

Włościanie prosili, aby im na ten raz prze­
baczono 1 zarządzaiący p. Lubiniów zgodził się na 
'.o. zrobił orzytem z nimi umowę, na mocy której 
mogą oni paść bydło na 90 dziesięcinach, za to zaś 
ma^ą skosić z 3C dziesięcin koniczyno dłr . folw ark u|

Włościanie zgodzili się, ale po pewnym cza 
sie, pod wpływem agitacyi starszyny, rozmyślili 
się. Z tego powodu starszynę czasowo usunięto z 
zajmowanego stanowiska.

W  związku z tą sprawą aresztowano ogółem 
8 osób.

KRONIKA.
K  1 1 e ■ 4 1 1 1  f  k.

Dziś 28 (10) Augustyna B. W.
Jutro  29 (41) Ścięcie głowy Św. Jana Chrz.

W N hU  tlafiOa •  |M i .  5 aa. 28 
Z aA M  i M d  •  * adt. 6 aa. 25. 
DtagaM dala gada. 12 aa 57.

Kairu la p z y k  H is to r y c z n y .
10 w p ta ś a ia  n . a t .

Roku 1574- Sejm, zwołany przez prymasa 
Jakóba Uchańskiego, postanawia uznać IIen~y- 
ka Walczyusza za pozbawionego korony, jeśli 
nie powróci na dzień 13  maja 1575 roku.

oparcia się wrogiemu na-

Teraz powinno być inaczej.
„Należy przygotować się do walki.
To będzie egzamin podwójny—rządu i społe 

czeństwa.—egzamin na stopień tej politycznej doj­
rzałości, która zabezpiecza państwo przed zama 
chami rewolucyjnych szaleńców i włóczęgów.

Należy się spodziewać, iż kraj złoży powyż­
szy egzamin i wówczas sojusznicy i koledzy p. Mi- 
lukowa z kongresu paryskiego pewnie przez długi 
czas nie będą mieli co robić w Rosyi".

T o znaczy, innemi słowy: niech wyborcy 
zdadzą egzamin ze swej dojrzałości politycznej, 
odwrócą się raz oó kadetóyi, którzy popierają 
rcwolucyę i niech wybierają październikowców 

do czwartej Dumy.
Agitacya przedwyborcza jut rozpoczęta.

Wczoraj z rana, 
założenia pierw- 
w kaplicy giin- 

nabożeństwo, na

— Za podanie telegramu. Wczoraj poda­
liśmy wiadomość o pociągnięciu do odpowie­
dzialności redaktora naszego pisma z art. 1034  
kodeksu karnego. W ezwany do sędziego śled­
czego 1 3-go rewiru p. Stanisław Zieliński do­
wiedział się. że został pociągnięty do odpo- 
wiadzialności sądowej na wniosek komitetu tym­
czasowego do spraw prarowych za umieszcze­
nie w Nb 194 „Dziennika* w korespondencyi z 
Płoskirowa tekstu telegramu, wysianego na Imię 
Najwyższe przez raduych powiatu ploskirow- 
skiego.

— 100-Ietnia rocznica.
z powodu 100-letniej rocznicy 
szego gimnazyum kijowskiego 
nazyalnej odprawione zostało 
którem obecni byli general-gubernator kijowski, 
gubernator, kuratorowie okręgów naukowych 
kijowskiego i odeskiego i inne osoby urzędo­
we. Uroczysty obchód 100 letniej rocznicy 
odbędzie się dnia 3 września.

— Otwarcie sezonu wyścigowego, w
dniu dzisiejszym na hipodromie Syreckim  (za 
Szulawką) rozpoczyna się pierwszy sezon no­
wo utworzonego w Kijowie poł.-zach. T ow a­
rzystwa popierania wyścigów. Prezesem no­
wego Towarzystwa jest gubernator A . G iers, 
wiceprezesem gen. por. Suchomlinow, starszy­
mi członkami W. Mozert i L . Rodzianko, kan ­
dydatami na takowych— S. Modzelewski i G. 
Szleifer, skarbnikiem M. Łubkowski (czasow o 
obowiązki skarbnika pehal kto ;nny).

— Zawieszenie widowisk. Dziś d. 28  
sierpnia w wigilię Ścięcia Głowy Św . Ja n a  
Chrzciciela, oraz jutro w dzień święta, w szel­
kie przedstawienia teatralne i widov iska zosta­
ną zawieszone z rozporządzenia administracyi.

— Obwieszczenie. Policmajster kijow ski 
podaje do wiadomości, iż dnia 29 sierpnia od 
godz. 9 z rana ulice: Bezakowska, Bibikowski 
Bulwar, W . Włodzimierska, Michałowska, Krc- 
szczatyk i Aleksandrowska zamknięte będą dla 
ruchu kołowego i tramwajów.

Osoby, zamieszkałe poza linią powyższy (h 
ulic w stronę Peczerska, Lipek i Nowego S tr  o- 
■enia powinny jechać przez ulice K araw ajow sk ą, 
Żylańską i Bezakowską. Osoby, zamieszkałe 
w dzielnicach przeciwległych powyżej wska za
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n yra  muszą jechać przez plac Halicki, ul- Ste 
p anowską, Żylańską i Bezafcowską.

Powozy: dworskie, świty i wyższych dy­
gnitarzy będą stały na placu przy dworcu ko 
lejowym , pozostałe ekwipaże skierowane będą 
z dworca przez D. Sołomenkę za rzekę Łybcdą 
n a  ul. Karaw ajowską

Dojazd do dworca kolejowego osób, w y  
jeżdżajacych w tym czasie z K ijow a i zamiesz­
kałych w dzielnicach Peczerska, Lipek i Now, 
Strojenia ma się odbywać przez ul. Karaw a- 
jowTską, M. Błagowieszczeńską i Stepanowską, 
csoby zaś, zamieszkałe w dzielnicach przeciw­
ległych powyżej wymienionym mogą jechać 
przez plac Halicki i ul. Stepanowską.

Dojazd do soboru Scfijskiego będzie o- 
twarty tylko do g 9 min. 30 z rana, przyczem 
osoby, zamieszkałe w dzielnicach Peczerska, Li 
pek i Now. Strojenia mają jechać po ul. Pro- 
reznej i W . Włodzimierskiej, osoby zaś, za­
mieszkałe w przeciwległych poprzednim dzielni­
cach— przez ul. Rejtar ską i W . Włodzimierską, 
Powozy tych osób maja odjeżdżać przez zau­
łek Rylski, przez ul. Strzelecką na W . Żyto­
mierską, gdzie mają oczekiwać.

Dojazd do pałacu odbywać się będzie po 
ul, Instytutowej i Lewaszowskiej, poczem po 
wozy odjeżdżać mają po ul. Aleksandrowskiej 
na Ekateryneńską.

— Nowa szkoła. Ministerstwo przemy­
słu i handlu zatwierdziło ustawę kursów kore- 
spondencyi handlowej w językach obcych, za­
kładane w Kijowie przez „międzynarodowe To­
warzystwo nauki języków według metody Ber- 
litza".

—  Sprawa Cz rwonenkłs?. Na skutek 
skargi, znajdującego się obecnie w więzieniu, 
Czerwonenkisa, właściciela zawalonego domu 
p zy ul. Lwowskiej, sąd okręgowy zmniejszy! 
wysokość żądanej odeń kaucyi ze 100 rys. do 
60 tys. rb., gdyż taka jest mniej więcej suma 
wytoczonych przeciwko niemu powództw cy­
wilnych, przez krewnych ofiar pamiętnej kata­
strofy.

—  Handel w dniu dzisiejszym. W szyst­
kie sklepy w dniu dzisiejszym z pozwo'ema 
władzy mogą być otwarte od g. 8 z rana do 
g. 8 wieczorem.

— Zatwierdzenie zarządu ziemskiego.
Gubernator zatwierdził dokonane przez pierwrze 
nadzwyczajne zgromadzenie ziemskie gubernii 
kijowskiej wybory p.p. Feszczenki i Kicha na 
stanowiska członków gubernialnego zarządu 
ziemskiego. Zatwierdzenie wyborów trzeciego 
członka zarządu gubem ialnego p. D . Łoginow- 
skiego dotychczas nie nastąpiło. Zwloką w za­
twierdzeniu tego ostatniego nastąpiła wskutek 
zakwestvonow*inia wyboru jego, jako nieposia; 
dającego żadnego majątku nierucnomego,

—  Z instytutu handlowego. Na ostatniem 
posiedzeniu rady profesorskiej ldjows'de«ro in­
stytutu handlowego 6 głosami przeciwko a. po­
stanowiono ograniczyć liczbę przyjmowanych w 
roku bieżącym studentów na 1  kurs instytutu 
do 800- osób. Dotyehczas p rz y ję to  743 nowo- 
wstępujących.

Zarząd instytutu handlowego postanowił 
z powodu spodziewanej drożyzny produktów 
podczas „uroczystości sierpniowych1* yydać u- 
rzędnikom kanedaryi instytutu połowę pensyi 
miesięcznej, niższym zaś funkeyouaryuszom 30^ 
p ersyi nr,-siecznej.

— UiM2 iczanie nTWUChomaŚCi Guber­
nator kijowski zwrócił się do prezydentów 
wszystkich zarządów miejskich w gubernii z pro­
śbą o poddanie pod ODrady rad miejskich spra­
w y  kontroli ze strony zarządów miejskich nad 
oszacowaniem nieruchomości przez towarzystwa 
ubezpieczeń.

Kwestyonaryusz rozesłany z polecenia mi­
nistra spraw wewnętrznych, spowodowany zo­
stał wniesionym przez posłów do Dumy Pań­
stwowej projektem prawa o ustanowieniu fak­
tycznej kontroli nad oszacowywaniem nierucho­
mości przez towarzystwa ubezpieczeń. AutOro- 
wie proiekcu w motywach zaznaczają, że ol­
brzymia stosunkowo Dość pożarów w Rosyi, 
pochodzi przeważnie wskutek nienormalnego 
stanu spraw ubezpieczeniowych, wobec czego 
pożary, zwłaszcza w miastach przedstawiają 
częstokroć dla ludności znaczny zy«k. Ze wzglę­
du na powyższą okolicznóść projekt prawa 
ustanawia: 1) obowiązkowe dla wszystkich to­
warzystw ubezpieczeń od ognia maksymalne 
normy szacunkowe nieruchomości, które w kaź- 
dein poszczególnem mieście o k re ś l  nt la miej­
ska; 2) w razie przekroczenia tych norm pro­
jekt przewiduje nakładanie kar na towarzystwa 
ubezpieczeń; grzywny te przeznaczone mają być 
na zarządzenia przeciwpożarowe; 3) pełnomo 
cnicy rady miejskiej będą mieli prawo kontro­
lowania szacowań, dokonanych przez towarzy­
stw a ubezpieczeń i 4) projekt ustanawia obo­
wiązkowe przeszacowanie drewnianych i pól- 
murowanych budynków co lat 10 , murowanych 
zaś co lat 15 .

Opinie, wypowiedziane przez racy  miej­
skie zostaną przesiane do ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

—  Narada. Wczoraj w lokalu zarządu 
gubernialnego odbyła się narada prezesów po­
wiatowych zarządów ziemskich gubernii kijow­
skiej przy udziale członka stałego komisyi gu- 
berni_tnej do spraw ziemskich i miejskich p. Ka- 
sjanowa i buchaltera gubernialnego zarządu 
ziemskiego. Narada poświecona była rozpatrze­
niu projektów preliminarzy ziemstw powiato­
wych na rok przyszły.

—  Przybycie „uciesznych1*. Wczoraj róż-
nemi pociągami przybyło do K ijow a przeszło 
1,000 „uciesznych", wychowańców szkól kolei 
Południowo Zachodnich. Rozmieszczono ich w 
koszarach wojskowych na Peczersku, O godz. 4 
po poi. odbył się na placu wyścigowym  prze­
gląd przybyłych „rot".

—  Przybyli- Wczoraj z rana pociągiem z 
Kurska przybył do Kijow a naczelnik głównego 
zarządu do spraw gospodarki miejscowej rz. r. 
t. Gerbel. (Zatrzymał się w domu gubernatora).

Pociągami odeskimi przybyli wczoraj: K u­
rator odeskiego okręgu naukowego rz. r. sŁ 
A. Szczei batów (plac Mikołajowski, 41 guber­
nator podolski A . Eiler („Grand-Hotel") kamer- 
junker Dworu Najwyższego W. Uwarow („E u­
ropejski").

Z  C :emihowa przyjechał Ochmistrz Dwo­
ru Najusyzsz :go hr. W . Musin-Paszłrin („Sa- 
voy*); z M iropola— hr. S . Gutman-Czapski 
(Sawoy); z zagranicy— S  Kowalewski— („Grand 
Hotel").

- -  N IE SZ C Z Ę ŚLIW Y  WYPADEK Wczoraj 
w nocy w remizie tramwajowej przy uł.Wasylkow- 
skiej tramwaje zgniotły robotnika Muchomora. Nie­
szczęśliwy uiegt złamaniu lewego biodra.

0 W karetce „Pogotowia" odwieziono go d-4
y ritida

— A R ESZT O W A N IA . Onegdaj o g. C wie 
c orem w s ihorze Sofijowskim aresztowano podej­
rzanego osobnika, który się podał za A . Orłow­
skiego.

Znaleziono przy nim rozmaite narzędzia zło 
dziejskie.

W  domu Nr. 44 przy ul. W02dwiźeiiskiei w y­
kryto skład rzeczy, pochodzących z kradzieży w  do 
mu Nr. ly  przy W . Podwaluej. Aresztowano wlu 
scieielkę mieszkania K. Dauszkiewiczową.

— K R A D ZIEŻE . Na szosie Głuboczyckiej z 
podwody Denisenki skradziono 2 paki ze świecami 
stearyni wemi, należaeerni do Falkowicza. Złodzieja 
ujęto—okazało się, że jest to niedawno wypuszczo 
ny z więzienia Griszczenko.

Na Bezakowskiej w  tramwaju skradziono A. 
Daszkiemu portmonetkę z 180 rb.

Na Bulwarze B;Likowskim skradziono w  tram 
waju porucznikowi Iwańskiemu 40 rb.

-  A R ESZT O W A N IE D EZER T ER A . Na przy­
stani polieya aresztowała Godlewskiego, który zbiegi 
z 166 rówieńskiego pułku pieeho-ty.

-  ZAM ACH  SAM O BÓJCZY.*W em raj w hr. 
tclu „Praga" zażyła trucizny Antonina ri. W  stanie 
ciężkim „Pogotowie" odwiozło ją  do szpitala A le­
ksandrowskiego.

— NOŻOWTECTWO. Wczoraj w pobliżu do­
mu Nr. 8 na Zjeździć Andrzejowskitr niewiadomy 
sprawca zranił nożem L. Pawlenkową, któregojprze- 
wieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

Biuletyn Kijowskta] stacyi Meteorologicznej,
Dnia 27 sierpnia (9 września) igi.t r.

1? 7 g- 1 S- 9
z rana po poł. w ie cz .

T em p. pow. w ećł. Cci. 10,8 22,4 x8,6
i  ir o r ie tr  p rz y  O w  e . m. 744,4 742,8 739 3

Sion, wilgotności w  proć. 98 59 76
Kier.i szyb. w i it. ( w m . na s.) ZPłnZ, ZPłdZj ZPłdZ,
Chmur w e d ł. 10 st. sys. 2 9 0
d o ść  o p a d ó w  w  mm. — —

od g. g ej wiecz. 
do g 9-ęj wiecz

Na’w. terap. powietrz?, w ciągu doby . . 28,7
N a jn iż sz a ..............................................  9,3
Przeciętna iem pow. w ciągu doby . . 17,3
Wielol. przeć. temp. pow. w Ciągu doby . 16 ,r

Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
poclótawk telegramu glównegcf Otserw atoryuco 
fizycznego:

Deszcze spadłyjnafpołudn. wschodzie, połud­
niu i w Finlandyi. Temperatura wyższa od normal- 
uej w gub. nadbałtyckich i na zachodzie, niższa — 
w pozostałych miejscowościach. Przewidywana po­
goda: chłodno na wschodzie, chłodnawo w pozo­
stałych miejscowościach. Deszcze na północnym za­
chodzie, na południowym wschodzie i miejscami na 
wschodzie.

KRONIKA POLSKA
—  Kursy naukowe. Z  początkiem rozpo- 

czy nającego się roku • szkolnego powstają w 
W arszawie „Kursy naukowe*, mające na celu 
przygotowanie młodych ludzi do egzaminu na 
maturę rządową oraz na różne świadectwa: u- 
rzędnicze, wojskowe, aptekarskie i t  p. Po­
zwolenie na otwarcie i prowadzenie kursów o- 
trzjm al inżynier p. Mieczysław Barszczewski. Z a­
jęcia na kursach zaczynać się będą w godzi­
nach poobiednich, aby dać możność uczęszcza­
nia na nie młodym ludziom, którzy są zajęci 
praca w godzinach porannych. Nowopowstała 
szkoła posiadać będzie tymczasem 5 kursów. 
Na pierwszy kurs przyjmowani będą kandydaci 
dla otrzymania świadectwa z 4-ech klas szkól 
rządowych; na drugi— w ychow anej szkół pol­
skich, celem zaznajomienia się z terminologią 
rosyjską oraz uzupełnienia znajomości język a  ro­
syjskiego do egzaminu na maturę rządową; na 
trzeci —  pragnący zdawać na maturę rządo­
wą; do pizyjęcća ńa kurs trzeci wymagana jest 
znajomość kursu 6 klas rządowych; na kurs 
pierwszy A  będą przyjmowani kandydaci zc 
znajomością 4 klas rządowych, którzy pragną 
kształcić się dalej; na kurs drugi A — ze znajo­
mością kursu 6 klas rządowych. LTstrój kursów 
semestralny (semestr— 6 miesięcy), język w y­
kładowy rosyjski, opłata za naukę stosunkowo 
uizka.

— „Biblioteki warszawska". Ukazał się wrze­
śniowy ztszyt „Biblioteki warszawskiej", zawierają­
cy nasi,puiące prace:

Kartki z pamiętnika Michała Starzeńskiego; 
Na obczyźnie przez M. Konopnicką; Ze stosunków 
polsko-ruskich w Galicyi Wschodniej przez II. 
Wiercińskiego i Leona W asilewskiego: Sztuka we 
Francyi — Konrada Ostrowskiego; Warszawskie 
Liceum Królewskie — W fad. Skupia; W śród mo­
czarów i jezior Florydy — Witolda Śzyszłłę; Dra­
mat myzyczny Ryszarda Straussa — d-ra Józefa 
W ł. Reissa; Piśmiennictwo; Kronikę miesięczną, 
Wspomnienia pozgome (ś. p. J. Koscielski i ś. p. 
Ed. Bogdanowicz prze* L . W.). Wiadomości nau 
kuwe, literackie 1 bibliograficzne.

- Otwarcie w ystaw y przemysłowo-spożyw- 
Czej. W e czwartek do południu odbyło się w 
W arszawie otwareie wystawy przemysłowo-spo- 
żywczej, urządzonej w  siedzib’ ; T-wa cyklistów, 
na Dyn-sach.

W ystawa rozgościła się w głównej siedzibie 
T-wa cyklistów, oraz w małej hali koncertowej. 
Prócz tego na placu, obok hali głównej, rozrzuco­
nych jest kilka kiosków.

Komitet wystawy, na którego czele stoi p. 
M. Matyjewicz, przystępując do organizacyi wysta­
wy, opracował rozległy program, który miał ująć 
wy stawę w  pewien system. Całą wystawę, w eriug 
Drogramu, podzielono na szereg działów i poddzia 
łów. Takie Dyły zamiary organizatorów, które jed­
nak spełniły s :ę zaledwie w  części.

Z  pośród gotowych już kabin i kiosków, 
wymienić można, kiosk „Maggi’ego“, kabiny 2 firm 
mleczarskich, suszonycn warzyw, garncarstwa i 
kilka mnych.

2 rub. 30 kop-; groch „W iktorya" bez tranzakcyi; 
nominalnie 1 rub. 25 kop.—1 rub. 50 kop., zależnie 
od gatunku.

Z koniczyną Czerwoną panuje usposobienie 
bardzo mocne: komisyonerzy płacą na październik— 
listopad 12 ru b .—12 rub. 50 kop za pud. Deszcze 
i ulewy w  drugiej nołowie lipca i w  sierpniu zna 
cznie nopsuły urodzaj siana w  całym kraju. Wyle- 
wy Teteroyza, lrponia, Styru i wielu innych drob­
nych rzeczułek wskutek tych deszczów były tak 
znaczne, że na przestrzeni dziesiątków wiorst po­
znosiły prawie wszystko skoszone siano i zaniosły 
łąki piaskiem i mul cm. Znaczna ilość siana póź­
niejszego zgniła. W  najbliższych okolicach Za- 
dnieprza urodzaj siana okazał się znacznie lepszy.

Usposobienie z siemieniem mianem było w 
ciągu tygodnia nocne, z powodu dość znacznego 
zapotrzebowania na wywóz; na stacyach kolei Po­
łudniowo-Zachodnich płacono za nie 2 rub. 15—2 
rub. 25 kop. za pud. Mak 4 rub. 25 k o p —4 rub, 
50 kop.; rzepak 1 rub. 60 kop.—i rub. 75 kop. pud. 
Z olejem lnianym nieco spokojniej, notowano go po 
6 rub. 80 kop.—7 rub. pud.; olei konopny 6 rub. 50 
kop.—6 rub. 60 kop. pud., słonecznikowy 5 rub. 10 
kop.—5 rub. 15  kop. gotowy i 4 ruD. 40 kop.—4 
rub. 50 kop. z dostawą terminową. Z  makuchami 
bez zmian.

Na ^ynku mąćznym panowało usposobienie 
mocne i dość ożywione. Młynarze wstrzymują się 
ud zawierania kontraktów według cen obecnych. 
Mąka pszeniczna 3 zera w niewielkich partyach 10 
rub.—10 rub. 25 kop. za 5 pudów; 2 zera 9 rub. 50 
kop.—9 rub. 75 kop. za 5 pudów.; 1  zero—9 rub.— 
9 rub, 25 kop.; I gatunku 8 rub. 75 kop. — 9 rub.; 
11 gat. 8 rub. 50—8 rub. 75 kop.; III gat. 8 rub.—S 
rub. 25 kop.; IV  gat. 7 rub. 25 kop.—7 1 b. 50 kop.; 
V  gat. 5 rub. 25 kop.—5 rub. co kop. Mąka żytnia 
1 gatunku 7 rub.—7 rub. 10 kup. za 5 pudów; II 
gat. 6 rub. 75 kop.—6 rub. 85 kop.; intendantka 5 
rub. 75 kop.—6 rub.; razowa 4 rub. 80 kop.—4 rub. 
90 kop. za .5 pudów.

Z  otrębami mocno i zwyżkowo. Drobr e psze­
niczne w Kijowie 58—ó i kop. za pud., grube 55— 
58 kop., żytnie 59— 62 kop. pud.; na stacyach koiei 
^oł.-Zach.: drcDce pszeniczne 55 — 58 kop., grube 
53—57 K°P-> zymie 56—59 koP- za Pud-

O F I A R Y .

W  Redakcyi „Dziennika" złożono następujące 
ofiary:

Na wpisy Jia  nieza nożnych uczniów szkoły 
p. Żukicv'itZOWej: pp. Zofia Morgulcówna 25 rb 
Mihalewski zamiast wieńca na grób ś. p. Leokadyi 
Koreywo 2 rb.

Na T w o  Pom. stud. poi. uniwers. kijowsk.: 
p. W ł Hulanicki pamięci Hali 10 rb.

K R 3 W 3CA f . i Z W O & l W Z m .

Rynki zbożowe. W  ciągu ubiegłego tygodnia 
na kijowskim rynku zbożowym panowaio usposo­
bienie mocne i zwyżkowe; dowozy ziarna były 
większe, zw*aszcza gatunków włościańskich. P sze­
nicę chętnie nabywały młyny, które, jak się zdaje, 
porzuciły taktykę wyczekującą ze względu na zwyż­
kę cen w  guberniach nadwołżrńskich i spodziewa­
nego znacznego wywozu do tych okolic zboża z gu­
bernii południowo-zachodnich. Agenci młynów 
nadwclżańskich dotychczas z.awai li nieznaczną ilość 
tranzakcyi; sprzedawcy zachowują się dość powścią­
gliwie. jakość pszenicy dość różnorodna, choC:aż 
przeważa towar dobry. Na mieisću dawano za 
lepsze gatunki 1 rub. 25 kop.; na stacyach kolei 
Południowo-Zachodnich 1 rub. 30 kop. za pud.; 
przeważnie nabywały młyny miejscowe. Z  żytem 
mocniej; na stacyach kolei Moskiewsko-Kiju\ 'sko- 
Woroneskiej żądano około 95 kop. za pud.; w  Kijo­
wie loco streya—żyto do 95 kop., nabywców nie­
wiele; na stacyach kolei Poł.-Zach. 90—93 kop.

Wskutek większego zapotrzebowania lokalne­
go i z zagranicy z owsem mocniej; na stacyach ko­
lei Południow„ Zachodnich ceny do 80 kop., na ko­
lei Mos.-Kij.-Woronet.kiej około 75 kop., na dalsze 
terminy do 78 koo. Moene usposobienie zdradza 
równie.1, jęczmień browarowy, dochodząc do 1 rub, 

1 pud na stacyach kolei Poł.-Zach.; pastewny fol 
warczny na stacyach do 75 kop.; z prosem po itaw 
nemu—mocno, notowano je na stacyach po 85 kop. 
Groch rychlik lepszy do 2 rub., gatunki pośledniej 
sze od 1 rub 60 kop. do 1 rub. 90 kop.; nasienny—

(Od kore&pendentóu własnych i Ag. Pctersb.) 
Strajk.

K raKÓW (AP). Strajkujący czeladnicy kra­
wieccy napadli na z a k ł a d w  których odby­
wała się robota. Doszło do starć z policyą. 
Wiele osób odniosło poważne rany.

Rokowania francuzko-niemieckie.
Hamburg (AP). Narada firm, mających 

interesy w Maroku, postanowiła zwrócić się do 
Kiderlen-Waechtera z prośbą aby nie zadawalał 
się formalnem uznaniem przez Francyę równo­
ści praw ekonomicznych w Maroku, gdyż pra­
ktyka wykazała bezwanościowość tego rodzaju 
zapewnień. Narada firm zwraca się z prośbą 
o faktyczne zabezpieczenie interesów niemie­
ckich w Maroku.

Berlin (AP). Do „Kólnische Z tg" dono­
szą z Berlina: „W czorajsza rozmowa Cambon’a 
z Kidei len-Waechterem trwała nader długo i 
była treściwą. Z  piśmiennego sformułowania 
kontr-propozycyi niemieckich nie można w y­
ciągać wniosków, iż propozycye francuskie zo­
stały odrzucone przez Niemcy. Przeciwnie roz­
ważane są one jako podstawa dla przyszłych 
układów; dotychczas Niemcy od -zucały wszelkie 
propozycye Francyi nie przeciwstawiając im 
swoich. *

K ró lew iec (AP). K asy  oszczędnościowe 
od kilku dni są kompletnie oblegane przez oso­
by, żądające zwrotu wkładek pieniężnych.

Przeciwko drotyznie.
*łOUbaix (AP). Wczoraj wieczorem na ulice 

w yległy tłumy demonstrantów, którzy zaczęli 
niszczyć w ystan y  sklepowe, protestując prze­
ciwko podrożeniu artykułów spożywczych. Z  
chwilą przybycia żandarmów i wojsk wzniesio­
no barykadę, z za której rażono żołnierzy ka­
mieniami. 10  żołnierzy odniosło rany. Areszto­
wano 14  osób. Rozruchy trwały do północy.

Wiedeń (AP). Odbyły się liczne demon- 
stracyo przeciwko podwyższaniu czynszu mie­
szkaniowego. Podczas starć z policyą areszto­
wano 40 osób.

Sprawy perskie.
LOTldyn (AP). Do agcncyi Reutera do­

noszą z Teheranu: „Z  Kuma telegrafują, iż Sa- 
lar-ud-Douleh odniósł zwycięstwo nad wodzom 
bachtiarów Emir-Mufach-Chanem, który cofnął 
się do Suhan-Abadu, gdzie przyłączył się do 
niego Serdar-Zafar.

Berlin (AP). W ielką sensacyę wywołała 
tu wiadomość, podana przez agencyę Reutera, 
jakoby Scrdar-Arszad przed śmiercią oświad­
czył, iż ambasador rosyjssi w Wiedniu zapew­
nił go, a także eks-szacha Mohamed-Alego, iż 
Rosya nie bedzie stawiała temu ostatnie­
mu żadnych przeszkód w odzyskaniu tronu. 
(Uwaga Ag. Pet.: „Po sprawdzeniu tej wiado­
mości, okazało się, iż jest ona najzupełniej 
zmyślona. Ambasador rosyjski w Wiedniu nie 
widział się ani z eks szachem ani z Serdar-Ar- 
szadem i podobnego zapewnienia im nie da­
wał").

Tabris (APb Szudża-ud-Douleh zażądał od 
wysianej do niego przez endżumen deputacyi 
wydania 15  demokratów, w tej liczbie 7 człon­
ków endżumenu. W  przeciwnym razie zagroził 
zajęciem Tabrisu.

W Maroku.
Madryt (AP). Z  Melilli donoszą o bitwie, 

stoczonej przez hiszpańskie przednie straże z 
krajowcami, którzy ponieśli znaczne straty.

Madryt (AP). Podczas bitwy pod MeliPą 
zginął 1 oficer i 7 szeregów :ów. Na żądanie 
komendanta Melilli rząd wysłał do Afryki 3 tys. 
żołnierzy. Zamierzono wysłać na wody maro­
kańskie 3 statki wojenne.

Odroczenie sesyi-
Lizbona (AP)- Posiedzenia parlamentu zo­

stały odroczone do 2-go listopada.

Echa kradzieży Giocondy
Paryż (AP). Polieya aresztowała emigran­

ta rosyjskiego Gostrowińskiego, podejrzanego 
o udział w krad-ieży z Louvre’u ponążków fe- 
nicyańskich. Posążki znajdują się u towarzysza 
aresztowanego.

Przypuszczają, iż kradzież la znajduje się 
w związku z wykradzeniem „Giocondy* i ie  
policyą wpadła na ślad bandy międzynaro­
dowej.

Z Chin.
Szanhpj (AP). Rozruchy w Czhutne-Czhe- 

nie (w Korei), wynikłe z nowodu głodu, przyj­
muję szersze rozmiary.

„Zeppelin Schwaben".
Berilll (AP). „Zeppelin Scbwabeft* z 6 

podróżnymi wyruszył z Goty o gedz. 6 i prze­

leciał nad Berlinem o gedz. 10-ej w kierunku 
Poczdamu.

Zgon profesora.
RiVa (AP). Zmarł ks. Argustinskii-Dol- 

gorukcw, profesor uniwersytetu kazańskiego.

Z Z Turcyi.
Konstantynopol (AP). Na skutek prote­

stu związku mułłów przeciwko dymisyi władz 
municypalnych, rada ministrów zaproponowała 
prefektowi poprzestać na dymisyi władz miej­
skich w jednym tylko cyrkule stolicy. Prefekt 
odmówił i podał się do djrnfifyi.

Kampania przeciwko Finlandyi.
Petersburg (Wł.). Mienszykow wciąż do­

wodzi o konieczności zastosowania energicznych 
środków względem Finlandyi, która zdaniem 
jego czyni przygotowania do buntu.

Petersburg (Wł.). „Now. W rem.1 rzuca 
insynuaeyę, iż s. d. finlandzcy otrzymali ze 
Szwecyi pieniądze na propagandę w szeregach 
armii rosyjskiej.

Reforma adwokatury.
Petersburg (W1). Adwokatom wyznania 

mojżeszowego zabronione będzie prowadzić 
sprawy chrześcijan.

Ueleczka aptekarza
Petersburg (Wł.). Znany w Petersburgu 

aptekarz Urwicz zbankrutował i zbiegi za gra 
nicę.

Podróż ministra.
Władywostok (AP). Minister komunika-* 

cyi Ruchiow wyjechał do Cnarbiua.

Pożar.
Równe (AP). W  dzielnicy handlowej spa­

liło się 25 sklepów. Straty wynoszą 60,000 
rubu.

Z Finlandyi.
Helsinafors (APk Senat polecił guberna­

torowi przedsięwziąć środki przeciwko wiecom, 
zw olyw n ym  w celu zaprotestowania przeciwko 
pizyłączeniu 2 parafii gub. wyborskiei do gub. 
petersburskiej, ponieważ na zgromadzeniach 
tego rodzaju krytykowano wolę Najwyższą, lu­
dność zaś podburzano do przeciwdziałania. S e ­
nat polecił także przedsięwziąć środki przeciw­
ko urzędnikom, którzy zezwalają na podobne 
zgromadzenia.

Wyborg (Wł.). W yjazd Airoli dal po­
wód do wielkiej manifestacyi pokojowej. Od­
jeżdżającego zasypywano kwiatami, publiczność 
śpiewała marsz robotniczy. Skoncentrowano 
silne oddziały policyl i żandarmeryi.

Zjazd związkowców.
Petersburg (Wł.). Na zjeździe związkow­

ców ma być między innemi rozpatrywane. W e- 
stya stosunku partyi politycznych ./sze!kich od­
cieni do organizącyi monarchiczuych oraz spra­
wa taktyki związkowców podczas wybofów do 
Dumy.

Tajemniczy kandydat.
Petersburg (Wł.). Kadeci utrzymują w 

tajemnicy nazwisko swegc kandydata na posia 
do Dumy na miejsce BieJajewar.. zaprztozająi 
or.rytem pogłoskom o kandydaturze Subbo- 
*na.

Spokój w Portugalii.
Petersburg (Wł.). Tutejszy konsul portu­

galski w liście do gazet oświaacza, że w Por­
tugalii panuje obecnie zupełny spokój.

Niespodziewana nomJnacyft.
Petersburg (Wł-). Niespodziewanie dla 

wszystkich am basidor rosyjski w W aszyngto 
nie, bar. Rosen został mianowany posłem do 
Rady Państwa.

Tołmaczew pozostaje.
Petersburg (Wł.). W  sferach urzędowych 

zdecydowano pozostawić Tołmaczowa w Ode- 
sie, gdyż panuje przekonanie, że tylke w ra 
zie jego pozostawienia Odesa w yśle do Dumy 
prawicowca.

Katastrofa.
pntropawłowsk (AP). Statek floty ocho­

tniczej „Tranzit" wpadł na kamienie w pobliżu 
przylądka „A fryka", na północ od U s t— Kam­
czatka. Pasażerowie ocaleli. Ładunek zatonął.

Zjazd ogólnoziemski.
Moskwa (AP). Na wieczornem posiedze­

niu zjazdu ogólnoziemskiego większością wszyst­
kich głosów przeciwko 12  uznano za konieczne 
zjednoczenie wszystkich szkół początkowych, 
włączonych do sieci szkolnej, w tej liczbie 
i szkół cerkiewno-parafialnych.

Cholera.
Belgrad (AP). W  mieście Raszce, w po­

bliżu granicy tureckiej skonstatowano 8 wy­
padków zasłabnięcia na cholerę.

Postów nad Donem (AP). W  ciągu ty­
godnia zachorowało na cholerę 10  osób, zmar­
ły 2.

Symblrsk (AP). W  ciągu tygodnia zacho­
rowało na cholerę 1 3  osób, zmarło 8.

Różne.
Petersburg (AP). Dn. 27 b. m. w obec 

ności Najjaśniejszego Pana spuszczono na wo­
dę trzeci dreaduought „Petropawłowsk* o po­
jemności 23,000 tonn.

R yga (AP). Torpedowiec „Hajdamaka 
przyholował torpedowiec „Zabajkalec", na któ­
rym zapsuly się maszyny.

Jarosław (AP). Spalił się tartak Kinia 
pina. Straty sięgają 70 tys. rb.

Homel (AP). W e w. Jeremirne ograbio­
no cerkiew, przyczem zabity został stróż.

Tokio (AP). Zmarł doktór Szimoze, zna­
ny w ynalazc» prochu artyleryjskiego.

W  przeddzień śmierci otrzymał on order 
„Wschodzącego słońca".

Wiedeń (AP). Cesarz Franciszek Józef 
przybył z Ischlu. Zdrowie cesarza nie pozo­
stawia nic do życzenia.

Rzym (AP). Agencya Stefani’egc zaprze- 
cża wiadomości „Weue Freie Presse*, jakoby 
rząd włoski miał wszcząć odpowiednie kroki w 
sprawie dotyczącej Trypolisu.

Brest (AP). Wczoraj wieczorem ponowiły 
się rozruchy. Kilku żandarmów zraniono ka­
mieniami. Aresztowano T3 osób. W śród robo 
tmftów arsenału, którzy ujhwali.fi ostrą rezolu- 
cyę, skierowaną przeciwko ministrowi marynar­
ki, panuje wielkie rozdrażnienie.
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Usposobienie z walorami państwowymi i z 
papierami dywidendowymi słabe; z premiówkami 
trwałe*

Sprawa hr. Ronikiera.
Warszawa (Wł.). Wczoraj zeznawali: 

dziennikarz Bystrzanowski, który Widział Roni­
kiera w W arszawie w dniu popełnienia zbrod­
ni w pokojach umeblowanych; W ładysław R ab­
ski, który scharakteryzował oskarżonego i jego 
utwory literackie; nauczyciel Golański, mieszka­
niec pokojów, gdzie popełnione zostało mor­
derstwo, zeznania jego były obciążające dla 
wspólników głównego oskarżonego; Lebanow- 
ski, zwany detektywem prywatnym, który ze­
znał, iż adwokat Ronikiera powierzył mu w y­
szukanie dowodów niewinności hrabiego, pod­
czas gdy wydział śledczy ze swej strony pro­
ponował mu 1000 rb. za prowadzenie docho­
dzenia przeciw Rcnikierowi.

Otwąreie wystawy.
LÓdŻ (Wł.). W czoraj otwarta została w y­

stawa bydła nizinnego.

Zjazd hygieniczny.
KallSZ (Wł.). Wczoraj rozpoczął obrady 

zjazd hygieniczny.

W dyecezyl krakowskiej.
KrakÓW (Wł-). Kapituła krakowska w y­

brała na administratora dyecezyi ks. biskupa 
sufragana Nowaka.

Jako  domniemanych następców ks. Puzy­
ny wymieniają tu szambelana papieskiego 
czynnego w  W atykanie, prałata ks. Sapiehę 
i kanonika kapituły ołomunieckej hr. Komorow­
skiego.

Rokowania francusko-nlemleckie.
DaryŻ (AP). Według inform acji agencyi 

[Iavasa, Cambon wczoraj otrzymał tekst odpo-' ł / ' v r  • ■‘■f* :*'4r ** <• fwiedzi mćmieckiej na propozycye łran cy i. Od- 
Dowiedź ta zostanie przesłana do Paryża, Mi­
nisterstwo otrzyma ją  w dniu dzisiejszym, a 
najpóźniej d. 20 sierpni?:.

Paryż (AP). Fallieres wczoraj z rana przy­
był do Rambouillet i przyjął mmistra spraw 
zagranicznych, który następnie konferował z 
prezesem ministrów

i Petersburg (Wl.). „Birż. W ied." zaorze- 
czają pogłosce o powołaniu rezerwistów nie­
mieckich do kraju.

Paryż (Wł.). Konferencye minisa ów i am­
basadorów w sprawie marokańskiej nie-ustają. 
Prasa krytykuje ostro nadmierne żądania Nie­
miec, zwłaszcza w sprawie gwarancyi swobody 
handlu w Maroku.

Kongres mlodo-turecki.
Saloniki (AP). Otwarcie kongresu młodo- 

tureckiego nastąpi d. 2 1  września

Na Krecie.
Kanca (AP). Zgromadzenie narodowe żwo- 

łane zostanie na d. 14  września.
Poseł Fiumees oświadczył, iż jego stron­

nictwo postawi wmosek wybrania nowego rzą­
du, zredukowania liczby posłów do połowy, 
rozwiązania zgromadzenia i ogłoszenia nowych 
wyborów. Zdaniem jego, kreteńczycy me będą 
stwarzali nowych trudności Grecyi żądaniem 
uznania aneksyi wyspy. Odłożą oni tę sp-awę 
do pomyślniejszej chwili i nie będą stawiali 
przeszkód mocarstwom, o ile te ostatnie pozo­
stawią stanowisko komisarza nicobsadzonem.

W Maroku.
< Madryt (Wł.). Do Melilli wysiano 3,000 

żołnierzy i 3 okręty wojenne.

Skarga litwinów.
Petersburg (Wł.). Skarga litwinów pe­

tersburskich na ucisk ze strony po.akóW nie 
będzie przesiana W atykanowi, gdyż departa­
ment wyznań obcych uznał, iż jest to we­
wnętrzna snrawa między katolikami, pokrew­
nych narodowości, która podlega jurysdykcyi 
rządu rosyjskiego. <

Sprawa Airoli.
Petersburg (Wł.). Z  powodu deportacyi 

Airoli, guoeritator wyborski oświadeżył, iż pra­
wo ogólno-państwowe pozwala komendantom 
fortec na wysyłanie osób nieprawomyślnyah z 
okoiic, położonych w pobliżu fortecy. Prawo 
to stosuje się również do Finiaridyi.

Odpoczynek Kas*o.
Petersburg fWł.1. Kasso udaje się na 3 

tygodniowy wypoczynek do gńb, bćftrreb- 
'Skiej.

D A S C S Ł A H C .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

Po*of. Di*. K le b s  z Berlina pisze: 
I ja  również miałem sposobnosć skonstatować 
doskonałe działanie naturalnej W ody gorzkiej 
F i* a n c ic x k a  J ó z e f a ,  stwierdzone już 
przez tak wielu, dające najpomyślniejsze rezuL 
raty w majróżnosflŁlmejsaych stanach chorobo­
wych, cierpieniach ypssjŁiLCJWlffO pochodze­
nia. Zaobserwowałem, że W oda Franciszka 
Józefa łagodzi zapaście w początkowym okre­
sie procesu, nic wywołując wzamlan niepożą­
danych w tych wypadkach biegunek.
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- 'ałk bttwwtt /. fi m u M i k i i i i M i n i m  w W arszawie ul. Ka-. 
wydziałem f t ^ T O n & r n i C Z f l y f f l  liksta Y j 8. Egzaminy 

wstępne oobywać siębędą dn;a 28 go sierpnia nowego #tvlu 
Na wydział agronomiczny przyjmuje się uczniów po skończę 
niu 4 klas szkol średnicK. J«fżyk angielski i łacina dla ży­
czących I.ekcye rozpoczną się dnia 31-go sierpnia nowego 
stylu. Program nb żądanie. 1
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K oScUlSZ.k 'iw ii ic j
i R asi,

L itw ie

cyanow a.—  1’ortrct Jana Platera. —  Portret Anto 

niego Woytkiewic/a. Portret Stanisława Mokro 

nowskicgc.— Portret J .  Drzeu icckirgo.— Pałac bi 

skupi w W ilnie.— Portret księcia Repniifa. —  Fac 

siriiśTe karty tytułowej „k u ty  ra Litewski* go“ z ro­

ku 1799.

. i. ,u 'Y h ' l I JO k T k K T Y :

Tomasz L’n. sst > » ski — Franciszek k.s. Sapieha.-—

Hieronim Oskim Hi. — Facsimile odezwy gon. Cv-

C « a «  / C « s z y t «  bntpm .3 5 ,  x  n u p .  feUL

■dla prenumeratorów „Dzlonnika Kljow»Kiegou cena zeszytu kop. 2 5 ,  z przesyłką kop. 8 0 .  
Zamówienia wraz z opłatą na .D zieje Porozbiorowe Litw y i Rusi* na 6, 12  i 24 zfśsytów  przyj- 

" nją: AdmirrttrŁcya ..DzienrJkH Kijowskteg^* w KijowJn Kr-łszczatyk Nff 38, oraz wszystk:
księgarnie w kraju i zagranicą. 

l-t-}* 5 tu 4 ć<9*a»!rtł» » e ę  to « a rs» if» im id .

laaeL isssaćri

iwo-otali' iśćpf... w jMlop-a^ddiio.. kraju 
Speeyalisy magazyn

1 ,  p u  . ,  m * m ą i  w
fitfb w , R i- e S ih fa iy k  W U, fi&ohr 'lie łd y ,

- a  . :■ ' .... . 1. ... 1 , , ,  1 , v . : - ł

YY wielkim wyborze pełniejszych rosyj­
skich i za^ranipAiiycli fabryk;

dywany, portyery, fisapkj, tiul, sztory, 
tłh.dnlKi, plu&z, moket, gobaJiay, rolety, 
kretar*, drelich deseniowy, suknu dywa­
nowe i wiete innych rzeczy do urządzoń 
mieszkań, hotelów ■ teatrów.
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M E  ZAWi ERA 
H LORKU i SOD Y

Ogromna o sz c z ę c d o s : j
CZASU i PiEWiĘDZY

, Pd PsiiBjjimnt sotim jtik orar/ 
Atwtsą EittizH «Au'rwnzAJy! 

CZYSTĄ , eiatĄ
'''JrST

„Blbliottika Rolnicza"
(miesięcznik książkowy iłu itrow anj)  

D o t y c h c z a s  w y  o z ł f  Tik N it
1. .Styczeń. „ C o  z a s i a ć ,  c o  p o s a J ź i ć ? 1* — prof. A. Sempolowskiego
2. Luty. , ,Ja K  u p ra w ia ć  łąki?**—Br. Janowskiego. 3. Marzec „ Z n a  
o zen ie  b u ra k a  c u k ró w , w  rc la io tw ie '* . — Woje. Offinowskicgo. 
4. Kwiecień. ,| Ja k  k u p ić  k o n ia ł1* St: Wołowskiego. 5. Maj. ,,U p ra  
C4U p la s k ó w 1*. — Pr. W. Karpińskiego. 6. Czerwiec. , , Z w a lc z a n ie  
g r u ź l ic y  u bydła** — L. Dobrzańskiego. 7, Lipiec. , ,NadzAi nad 
m łocką** — inż St. Biedrzyckiego. 8. Sicrpi ń. , , - t a  n n V  o p ła c a l­
n ości naurazów  sz tu czn ych **  — K. Dulęby. 9. Wrzesień. MH«lzt 
x y je ‘ *l — W. J . Zielińskiego. Pod prasą: „W ady mas tir' K. Świs/czow- 
skiego. „Chów cieląt" -■ pr. Rostafińskiego 1 inne P r e n u m e r a ta  (12 
książek 1 r o c z n ie  z  p rz e s , p o c z t . 5 r b . ;  p ó łr o c r .  2 r b .  55 kop. 
Prenumerować można od każdego czasu, gdyż książki /(ilegjji Redakcya 
po otrzymania prenumeraty wysyła. A d r e s  R e d a k c ji  i A d m ią is t r j iy i  
W a rsz a w a , til. P o lna 4 G». 458
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p  r a n i ?
Klltóf, .Kreszczaf̂  foicH, 207;

O RG A N IZ A C Y A  rachtr.iitówośc:. Stałe i r e ^  j e  p a *
c h u n k ó w  w iofthla E » tłr* a  lia pódst oadsy!. tśapotśów -i na 
m i e j s c u  przev: utrsrym. z ramienia jB i l łP a  :u e * ^ k  i «i*hł*!SLż9vv 
Sporządź, j t j l a n s i t t .  Ś S p P ć tW O Z d a ń  P O C A lt y c h . Kęwi-
zyr i e k sp er ty zy . Działy j a k o w e .  Porady bachsltorjjns.

likwidacya- 2am d majątków i domów.

/ a r b i a r n f a  ^ a j c e w a
t  Ł, P r o r e z n a  2 *  T d o f u i i  1 S - G 3 *  w

I  nroczystości sierpniowe wyboŷ uje
termmewe pranie ubrań

r z n r r ~ z ^  m oski cli T damskich
w  c i ą g u  2 - c h  p e a z i t

M a f ? a 7 > y i i  K a p e l u s z y  D a m s k i e b

S pandoni“
Mikołajowska Ns 11, dom Szancera.

N a s e z o n  je s ie n n y  o trzym an i w  o lb rz y m i *» w y b a P se  no« 
w u śo i zagraaipCnĆM  Pj-zyja«uj<) s ię  U i . ia iL R k i  i p rz e ró b b i.

Naczynia Emalrawane, niklowe
aluminiowi', ogniotrwałe, noże, szkło str-łowe, sa­
mowary i rrsz- s tk ie  p rz e d m io ty  g o s p o d a ­

r s t w a  d o m o w ego  poleca ^83)

Z.Znojemski
? la c  Crtsrr tsKl M<Jj dhok 

n a g a z y n u  K s i  a n D  
b n -Jn t ta *

w dziesięciu naj­
lepszych gatun­
kach zadawalają 

ajdoświadczeń- 
sze gospodynie 

wybrednych 
smakoszów, 

i  u c a jc ic  u w a g ę  na m a rk ę

E. Q. F. H erm ann
Sprzedaż we wszystkich 

i!t«!.‘ h u iw  większych magazynach 
k-doiiiainych oraz skTadach apteczn. 

Kfeprezentacya na Rosyę

r -w o  E jc z is  i S«ka
Stijóafj t e l d a n  £ 33 .  2200

Edr BmBEG,
S lfó w , K i e 4 ł f c ł ? A jJ i  4 4 . Moskwa, 
StOf^szźłkowe-fiPr., fftcwl. Petrowka 
.-'ft 7, poleca w wielkim wyborze 
BiSfiłnm&ftty ogVodnie.ze, jako to: o- 
grodiiicze i i c i e j  n o ż y c z k i ,  p i ły ,  
^ r a b is  i t. d., i t. d. najlepszych 
gntunków, po cenach umiarkow anych. 
Wielki wybór b r z y t ć w  własnej i 
tiajhśłpszycli fabryk świata. Pena od 
75 kop., 80 kop., 1 rb 25 1 . i  rb. 
yęk o p , 2 rl»l, 3 rhj i drożej. W szyst­
kie brzytwy z pełną gwarancyą dla 
każdej brody. B e z p ie c z n e  m a ­
s z y n k i  do  g o len n a  i b r z y t w y  
b e z p ie c z n e ; wszelkie utensylia do 

golenia.

-tu-

WSsti mijazTa itaM y ~1
T .  I. K M k R G W *

E a .H k  m
S t t z *  N m  a e ta lic K rtn  no c e n a c h  h u r t o w y c h  Popowa, (hib- 
U p w K  q  ł u  kina, Knzr.ieeową* 1‘crłowa, Botki-ia, Wysockiego 
M D I u a . a  Diemenijewa i in. firm. Jedyny magazyn w ' Kijowie’ 
gdvie kawa jest paloną i mieloną za pomocą maszyny łlćktr^cż, 

kupującego. S u r o g a t y  własrfego ' wyrobu, k d - 
k a o  H o le n n e r s k ie  lepszych lir.m od 1 rb. 20 kop C K c k o ta d a ,Ib! . . .  10  i . : _______ . ' , v  , ’

I  to,

L .

. wy i
i,.itvch r/..*fev1 stale posiadanych na składzie lab u-z rabat w 

tówci m e b le  b a m b i i o w c  i p a r a w a n y  j j t a w c  i na «b
stalunek. -ftf.

A  i I n
p n o i r e z N A  m  i d

B Ł ł W *  1 ***.■#«- riarryń -ktjehenrneh i gospodrtr, na se zk i  Jtttńi poiecu

wibi'rze:!1 La ilow flm  M aszynk i &> lodów,
S am ow ary  i ż o h z k a ^ ifm w B  i dw w0. W asryn- 
U  ón g ^ to w a riia  naftowa i S {jiry tusow e. N aczy­
nia kuchenne aluinmiowe, en&łkiwane i t. p.

C eny b e z  konkurenoyt>  2848

-cynki d c  s l r r / z a i ^ *  w is) 
3Ó w  i b r o d y . Wielki skład wyro- 
uów stalowych i metalowych. N >  
ć ź y n ia  i n a r z ę d z ia  go ap o d a r*
ćasfc. Rozd>-abiacze pokarmu „CAR- 
RrE", naczynia „Thermos", syfony 
„PP ANA“ do gazowania napojów. 
Wielki wybór za m k ó w  wiszących 
i śrubowych. Zamiejscowym za za­
liczką. Nowe ilustrowane cennik 
wysyłam y bezpłatnie, 2964

J i

Ppccjraht ftbryka bMIłzny ineśkiei

W. kAUFKAft i S-fe
Fundukiciowska 12, w f>rost Kolt giuin 

Pawła Oałagana. 'iVIe‘ tó-.-,o
■ e  v. t t iE L K im  w Y B o F r z e ,

M attryały rosyjskie i zagraniczne.
2eftry - p łó c ien n e ,

Zefiry p i ł j e d *  a b iłc ,  H1®  

Zefiry aiui*ówo,
Batysty k o lo r o w e ,, 

PlÓtflćt k ftS u rtw o .
Przeróbki i znaczenie biejizny. V\y 
konanie obstał, punkt, i bez zarzutu.
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i  p ^ r t i i n a

fabryki „ A  S P O B L " w Kijowie
Sprzćctaż po cenach 3 ł f l  d a  $ 0 0  r a j i l  j d ożej, w y n a je r  , £  U r J b l i  
R e p e r a c j a  . i 'r o je i > i e .  ^ y la ń a k a  JÓ  2 7 - T e łk fo n  (8 5 . 36,7

G eom etra • fa ^ sa ło i*

Franctsrgk Gustaw Bredzili
Przyjmuje roboty:

j.i Adres: Kije',w, Puszkinska A7 u  a.
»i Adres: Dobrowięliczkćwlrn, gub cłin >oń.

Praybory' do podroży LźU
sery, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t.
N a jta n ie j lłc tftrv ta  {b w sP;,*Pr- .

w zakładzie ?TvjG l8 na i Wiirtzl i S->vie
w Wiedniu) Kfcszozat^k 33 w podwórzu. Przyj

tnujt;i i?ł̂ pMi,a^Vr' l zamowiejna. Habota ołegśłicka i mocną. co?

Manieaux
Kostyumy
Sukuie
Kapelusze
Szarfy
Rękawiczki

3 i i ± y
% b ó r

Jedw abi
Ga!oi,ó.v
Jairenek
O s t s j i - r i e

- ^ o w e i c i

4 Prorezna.

®   —“  B itura NTnaiui

m   ̂MASALITINA 
p o w o aT ir

}f«v* l Ł ł ^ Ł f ę - f  a t s l iG t Z T ; ~
Oó®» tan mi

SL.
.3634

M  J i i M i i i !  “
KiSw, w pobliżi Dumy, Kireszcza- 

tycki zaitłek 5 . Telfii 6 2 8 , 
Ceny od 75 kop. do 3 rb. na do’>ę, 
Mićkięccstynr; — u s tę p s tw o .
N akai. poc.powó;;. Wyn. r.agcriz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

^  «TSf POSi-U.kUjOs;1̂ -O i l ł i . C  l l l  ęyi mati ,n ,  iiz ,  el.etn.,
kreśk Lwowska j\; 2, in. 14. J. Ro­
gowski. 3732

(śred. fach. w ykszt) !•:trt. pra.kt.,
mogący równocześnie . zając posadę 
łowczego, znający urząd/.i tiie bażi.n- 
ćiarnt i hodowlę zwierzyny, poszu­
kuje posady. Adres: Biała Cerkiew 
gub kijów., kantor Bentkowskiego, 
tamże lemiczy praktyk z \yicloiett»ią
praktyką.  ________ ,^^3753
p f u  |IO -a t  dla kszta l_ :yćh  "się 
» pauieiiek, •: piNka, korepelycyp, 
W.-Rodwalnfe JVś 16 m. 9 od 4 - 6  g.
______  ^  3130

?

m ę s k i t ,
i d z iec itin ^ , b ie ­
liz n a  s b f o u a ,  
p o śc ie l, k o ld fy ,  
p led y , p a r a s o le ,  
ia sk ć , s z e lk i,  r*ę- 
K aw tcżk i, s p in ­

k i I p ee fu m y .
P e le r s t iu U s K ?  fa E iry k a  bie< 

i iz n y  i k r a w a t ó w .

R. M, HERSZMAN
Prorezna 2, telcf. 282.

Przyjmują się obstalunki, prze­
róbki i znaczenie bielizny. Ce­

ny sumienne i stałe. 3739

Piure Mauczysielskie 
HELENY KOf-ORSKiEJ

L u b lin , ILi‘ akt}«r.*Pi,xe d m . 22 .
Poleca nauczycieli, nauezyc., franc., 
nicm.ki, freblanki, gospod. 615

JtrwcswaH  w  w  Kończenie w y­
kwintne Kreszczat. zauł. 9—27 . 8ia

P r z e iis i^ b io r s tw o  h an d lo w o  - 
p rtre m y sło u  e  „FCRTUBD** w
Krakovńe ul. Wrałna L. 4, Galicya,
kupttje i przyjmuje do ściągnięcia 
wszelkie pretensye kupieckie i pry* 
v?at* , tudzież wierzytelności hipo­
teczne, spadkowe i inne sądowe do 
zrealizowania w Galiom. Nadto ku 
puje realności i m.rątki ziemskie, 
odprzedaje następnie pr.ć dogodny­
mi warunkami, względnie przvjmuie 
w adminisitacyę 1,a viłasnylub osób 
trzecich rachunek, o ile majątki te 
znahiu ą sic w Calicy,' lub Austryi 
przeprowadza takz.e tioitycztli hipu- 
tecańe. 3052
Dia uozHCych się

p«s*T,.tee3 i daeE^ci
calk. utrzym., opieka. ,ekc. muz., kor- 
Lane, Stczcleci.a 20 tn to / W. - PoJ-
waln-*! H. Korycka. 3.357
HIAćiAZYN OPTYCZNY

N a j n o w 8 zy o ć w y namzko w
W. ADAMOWICZA

. rsłeniesiorfB z K r e s z c z a t y k u  na 
P R O R E S K Ą  wprost Puszkińskiej. 

W ielk i w y b ó r  wag do złoża i t. p. 
O k u la r y , b in o k le , lo r n e t k i ,  
p r z y r z ą d y  matematyczne i la m p ­
ki elektryczne. 3501
Q t u łr f o * t ł  hzkWfttehiaE! wydz. po- 
0 » u U L  1L  szuk. kerepet., ma so 
lid. rekoTncnilacye. Tarnsowska 23 
En. 13. Sktdent J. Z. 36 9

A u ła  - S . s»*aś3o
,tm* i  .M M ?  3 A
Przestanek i reparact a sjmociiodów. 
P o jia Ł  oddziela, pojcil^ic/.c po­
mieszczenia. Przy gnragę"u własny 
warsztat. 3657

B i  t f  9* ci Ksiiczyci&lskid
i u  i  u  S .  K i j  A K O W S K IE J
K iin a , G t tr b a r ik a  f J5 I

Poleca' nane/żceielki :• kou\bursacyą 
francuską. niemiect..t, m yk;., / 
kursów* Bai-aniec;.'.iig;o. (feny niem- 

ki, polki, trcfclówki. 3693

W domu przebudów.
As >8 fcrzy a!my Prorc/nej su do 

wynajęcia 3324

■nfesz. B85.&!? potói
zc wszclkieu',1 wygodami 

tcgoczcsnenii. OdpowteduiŁ pod 
5 antor. Wiadomość u rządcy do- 
ti‘ :i od g. 1 1  do 5 codziennie.

5 n r  f n !  kuchnia, elektryczność. 
P O K O I , Be 1 Jcotyska 10. 3815

10,15,20, 25 iirSżL;?
;ąt. ziemsk. bez pośredników. Win­
nica oknaicicl. 3 rb. Nr 254968. 3752

Jlf u ariw k łe j d a d y b io  2 ogrodem, 
toni. 5 pokoi (3, 4, 7 kuch., wygód, 
stajnie). M.-Dórohożycka 19 A. 3681

? « a S > ł u  zakład N. Sżczerbo 
j * [  n T jf 1' !  Ncfedowicza p. firmą 
J 5 W!D.>6 a ^  Bosiacki."
7  aau T , BU c h a ło  w  s iu  7 .  Sumień 
no wyfcotnwiie. Ceny umiarkowane.

3710

030iV lfWV SORTPWAN t
Padói, A  ie U s a r o  wsfca 36. 3711

~ ’h a f 1  y i T 3*
A. Piodorow.
rov/ióe't z zaferanicy i przywiózł 
zę sobą muc now ó&ici i tylko dla

K a r ló w .
Przyjmują so; itcżehict tta petMiyc.

V h m i h a  P°  ce!iach wysokich

« w  s feo ifS w .Ł
rzecay:tabakietki. flakony, porcelailK 
brorzy, obrazy, grawtury. ivur.ia.iury. 
meble, drogie Kamienia, perły i iut- 
mhniaCy. I n t e r e s u j ę  « ię  pofskfemi 

histofy c.zn-.mii rze.czam*
Za platynowe. 3 rabie płacę 18 r! . 
Poszukuję 51'tu ik ieh  p a s L jr t tu-r 

celany Sltrr^eo i
M A & A 7 Y H  , ,A \ 2T 5C Ł 5T F t S “

M, ZOŁSIłliOftEOS ■
£ł'TfC1 Mk*!3t itia^ażysika ooszu- 

r O f i r :  7ż('ł\tfi kuje Macy. Zwrac.
3S14list. Lutc-ańska 9 m. 3:.

f farbo w każdą rz?ez
na jakibą.-lż kolor, łatwo może 
l.ażdy u sielnć w dbuiu, Irto na 
bć'd,:ie spec. zagrań, farbę w 
Petersb skl. apteczn. Kpów, 
Krcszę/.atyk 43 lub filia lieża­
kowska 9. Cena jedn. pacz. z 
opis. 15 kop. Zaruicj. za zalicz, 

poCz-owem. 3389

Kijffwski Zarząd 
Miejski Zawiada­

mia:
Na czas przyszłych 
uroczystości w Ki­
jowie od dn. 29-go 
sierpnia dn dr.ia 
wyjazd. Najiasniei- 
szego Pana została 
zatwierdzona ' na­
stępująca taksa dla 

dorożkarzy: dorożkarzowi parokon­
nemu za czień — 25 rb., za godzinę 
4 rb., za jeden kurs dwa raẑ ę wię- 
cei niż wcd!u‘g zwyczajnej taksy; je­
dnokonnemu powozowi na gumach 
za dzień — 30  rb., za godzinę—3 rb.. 
za jeden knrs— trzy razy’ więcej niż 
zazwyczaj; jednokonnemu na gumach 
bez budki za dzień —  1 2  rb., za go­
dzinę — 2 rb.; za jeden knrs dwa 
razy więcej niż zazwyczaj; jednokon­
nej dorożce bez gum i bez budzi — 
dzień ó rb., za godzinę 1 rb. i za je- 
dan dystans dwa razv więcej niż za­
zwyczaj'.

S ła w u ta  - td o ły ń
Pfcnnyełfiitt dla chor. piersiowych 
ldi-ra A. 1 a r n a w s k te g c . O tw ar­
ty  c a ły  ro k . Sezon kumysowy od 
dn. i-go maja oo dn. i-go pażdzier- 
nika. Ceny umiarkowane. 2487

Do  s p r z e d a n ia  gmady ogier h 
den, czystej krwi 10 lat, 2 arsz 

3 i pół wersz. od Skoc.z-Boia i Da-k 
J.aunten. Cmag. Ks. Lubomirskiego. 
liiała-Cerkiew. Pułk Ułanóvr, pod­
porucznik Dekański. 3348

DRZEWO OPALOWE
Skład S. PiołrciskiEgo

na Przystani. Telefon 22-34. Zam ów, 
przytjm. osob., listownie i tek-f. 3376

O pok. do Wjnai. winda, 
iu U  ć. balkon, ciek. i wszelkie 

wyg. Besaral>ką 5 m. 17. 3799

\Yc własnych domach W. Spegal- 
skiego do wynajęcia

mieszkania 3 4, 5
pokoi i pokoje pojeń chow z me Wa­
mi i v,ygod. Instytucka f e  8. Ba- 
sejna Ss i i .  Butyszew zaut. „Ys 23 
(Peczerski. 3812

W małej rodzinie przyjmą 3764

dwie uczonnice
na całkowite utrzymanie, zapewnia- 
jąc troski, opiekę. Gogolewska 28 m. 5
k i o  u i f r o - 4  z°sz pos. naucz-ka. 
IK d W y j a Z O  gimn. wykszt., 
zna ięz. fran. pr. i teor., niem. teor.. 
rtiuzyUę. przygotow. do star. klas. 
K lejgelski, zauł. ti —11._________377 t

Gimnazistka
(medal zloty, przyjmie kond. na wsi. 
Oferty: pocz. Mielnica gub. wolyńs., 
maj. Miryn dla W. M. 37/6

Stud> star. kursu posz. lekcyi na 
wyjazd. Posiada solidne referen 

Triechswiatifielska ul. 4 w pod w. 2 
korpus NŁ 16 hotelu od 1 1  1 i 4—6
SO<1*-  3779

Po tr z e b n a  n a u c z y c ie lk a  do
przygotowania jednej panienki do 

3-ej klasy szkoły handlowej, wym a­
gane języki praktycznie i teoretycz­
nie—niemiecki, francuski, rosyjski i 
nolski, m u zyK S. Aures: pocz. Sobo- 
lówka gub. podolsk. w  W ielkiej Mo- 
czułce pp. MartynowsCy. 3793

P i n n i n n  ' *ortePian Bechsteina 
| JIJ używane tanio sprzed. 

W.-Wasylkowska Ks 4 m. 1. 3795

Od 1 pu/dzternika potrzebny starszy 
p o m ocn ik  b u c h a lte r a  z grunt, 
najorntśeią buchalt., gospodar., ko- 

res-pond. poi. i ros , poważ, kandyd., 
skierovy. według adresu. Starokon- 
stantyi ów gub. woł. Skrzyn. poczt. 
Nr 20, Zygmuntowi Natraszewskicmu.

3850

Potrzebna
czynki dla szkoły handlowej. \Vv- 
mag3n \d o b ry  francuski i teoretycz­
nie niemiecki. Oferty: gub. kijowtsk. 
now. Taraszczański m. .5 tawiszc/:e, 
Czajkowski. 3772

Nałęczów
gub faiielslitbj i 3p-: 1

7. powodu śmierci ojca rodriny jest 
do s p r z e d r n iz  niedrogo wilBa 
d o c h o d o w a  z  peisi ycziatem ,
ciesząca s ;ę wieikim wzięciem. W il i u 
dti uofętrówa o 19 pokojach 2 korn- 
pletnem umeblowaniem, dnzy ogród 
owocowy. Bliższe infortnacye udzie­
la Gustaw Malewski w Nałęczowie.

ODCISKIU su w am
i n is z c z ę  

b e z jb ć ja  i o sfr jK sh  i n c i u n e n -  
tów , (6  łd t | “ l  I ly lt i  w  K ffe u ie
Panie przyjrtiuję od 1 1  — 2. 1’anów 
od 3 —6 wiecz. (Oprócz dni swią 
tec7.nycli 1. W7.-Podwałna Nr 2, w- 
.ście od frontu, Kwiatkowska. 3807

Personne instrufte.
:iv. diplónies, cher. lec. Gonn. poi i. 
Bulw. Kudriawska 8 I. ,5 de, 4- -7.

3805

Świeżo odrestaurowane

j,  wy gt>dv 1400 rb.
5 pokoi K m  rb- Ma,a
8 pokoi
mierska Y j 15.

Ż yto-'
•3»23

Poszukuje miejscanacuceTL
panienka z giiiina.yalRĆm wykszta! 
cenietu, znająci jnalryWKiie i teere 
tycznie język ł-ar:c począł, niem. i 
muz. p. Winnica. Chlebni ul. dom 
Siukuw.skiego dia II Dąbrowskiej.

Nauczycielka LSr £ ;n„;
i paroletnią praktyką udziela lekcyi 
ięrtrka polskiego, tudzież literaturę, 
iiil.' Reiurska Nr 3 1 m. 7. 38.'3

P ra c o w n ia  3834

| Damskich Strojów

ł

M -Ite V Ja r id y
_ .  { (flNagtóUitchlfcl)

Kijów, micłialowska Ni' j 6 m. 17 
2 gis piętro w podwórzu.

M b la M C A 3 133

prenumeratę „  Da lent Th* L«- 

jc w s k ie g o le przyjmuje

Księgar­
nia A. PoHtmkewskieiiO



D Z I E N N I C  K I J O W S K I J# 225

H O S T R Z E Ż E N I E
D L A  O S Ó B  C I E R P I Ą C Y C H

na neurastenię, niemoc płciową, uwiąd starczy, histeryę, newralgię, malokrwisteść, suchoty, syfilis, 
skutki leczenia rtęcią, choroby serca (otłuszczenie, zwapnienie, bicie serca, zwiększone działanie, 
tmickardyt), arteryoskierozę, alkoholizm, uwiąd mlecza pacierzowego, paraliż, osłabienie skutkiem

przebytych chorob, przepracowanie i t. p.
W sprzedaży mnóstwo bezwartościowych i szkodliwych falsyfikatów naszej Sperminy, podawa­

nych pod różnemi, podobnemi do Sperminy, nazwami, przyczem dla zbałamucenia chorych, podrabia­
cie w swymi reklamach przytaczają obserwacye lekarzy nad działaniem naszej Sperminy Poehla, 
podając jako skutki działania ich falsyfikatów. W obec tego u w użamV za swój obowiązek ostrzedz 
o so b y , używające Sperm ino, przed tego rodzaju środkami. Cala literatura w sprawie licznych do- 
ś'-. iadczt 11 uczonych i lekarzy nad skutecznet.i działaniem Sperminy, dotyczy wyłącznie naszej Spermi- 
r.y-Poehla i dlatego przy nabywaniu R 8 & J 8 I M n E & f l F M  8 * 113 firmę,
prosimy zwracac u w a g ę  na nazwę | )  W ■ b ■ ■  I I I P  - • ■  a w S T B  W M  ponieważ inne 
preparaty są tylko falsylikautnti Sperminy Poehla, w skutkach ni- mającymi z nią nic wspólnego, po- 
t.iev, aż jedynie prawdziwą Sperminą jest tylko Spermina Poehla, FLAKCrN 3 ‘r b .  objaśnienie szczegółowe 
wt ty 1 a tu y na ka*/,ie żądanie b o  piatnis'. P rn fo c n r  flfllfłn r Pftflhl i Dostawcy Dworu jego Ce

Instytut Organoterapeutyczny MUlOwlM UUMUI łU C ln  I O j f P J i lC  sarskiej Mości. Petersburg.

C H O R Y C H .
88£8288838g8888 1

Orokarua Polska k i-« h z c a a ty k  3 8 .

TELEFON 1673.

a s

ar<ktt|T*<rxon« w  n > |  

b o « s x «  o x o io n i  1 l o r -  

o r a *  s p * >  

o y a l a n  M « o i( y n y a “

S88SS88S3aŚS«SS8

i
i wauaEWtfr. .-/Wż.aai*>T::-CT»i-^^inar.«ay.cctł

W S Z E J G E  RO BO TY W  Z A K R E S  D R U K A R ­

S T W A  W C H O D Z Ą C E  P R Z Y J 3 I U J E --------------

W III!
BEZ PO ŚRED N IKÓ W

Cu.ty u m i a r l o ^ a n e .  §  ^  9

rPozostałe w ogr tniczonej 
ilości egzemplarze JC. podhorstO^ŚO

p o  obu stro na ch
C IE Ś N IN Y

B E R I N G A
Do n a b y c i a «  A d m i n i s t r a c j i  , , Dziennika  K i j o w s k f a g c " ,  K r s s z c z a f y l  3 8 .
Cena: a rb. d la  p r e n u m e r a lo r i a  „ O d e n o ik a  K ite w tU e B o 11

I r b .  BO k o p . Przesyłka 55 knp

■ d a w mmMI)

w l f r i i E  
n o

jfajnowszych
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Magazyn Mebli
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dom wda snyAU

E5ta
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najnow sza konsf.t ukcya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

spraw ność 1732

Generalna reprezentaoya i skład
DOri HANDLOWY

„Jfi. Bukowiński
i £. Dyakowski”

Kijów, Kreszczatyk 5
C en n ik i i o p is  g r a ł t s  i f r a n c o

8p  jg8888̂ 88888888śg88 f f lS  8S88S888Sć38S®88̂ 8
a  Do spneiuia u jitó  2,3D3 dsiesięcia

®-*^»**ow o *• ł" fo lw a rk a m i lu b  w ię k a ze m i p a rc e la  m i.
łjątek skła- j  n f nluf OrL (TUf w bardzo dobrej, przeważnie 

da się ®  lUIWdlRUW pszennei glebie, w  kulturze,
, przestrzeni 3200 — 340 0  dziesięcin ornej ziemi z remanentami

t a  oętega młodej 40-60 letn.,
j i około 1,000 d z ie s ię c in  ł ą k  g rą d o w y c h . Majątek odsepa j 
i rowany bez serwitutów. Reflektantów administracya majątku u- !
J przejmie prosi zwracać się bezpośrednio do Zarządu Majątku Tu- (
, rżysko Stc ileckiego w Kowelskim powiecie gub. wołvńskiei. Poez- 1 
j ta, telegrrf i st. kol. T u r z y ek . Planów i opisów majątku wesy- !

lac stę me będzie. Na każde żądanjb chcących obejrzeć majątek —
, konie mogą hyc na st. Turzysk lub na st. Kowel odleelei od rna- 
»jątku o -i wiorst. 6 J ^  Q ]

m m m m .

T Y L K O !
w magazynie 2"o5

„ S Ł A W A "
Kreszczatyk 58 w pros t Besarabki
Kostyumy d/iccin. od a rb.
Kurtki „ n ą rb.
Paltoty „ 2 rb. so V.
Peleryny „ „ 2 rb. 50 k.
Mai ™ a rk i „ „ 75 k
Ubrania pikowe „ t rb. ęo k.
Prosimy sprawdzić i nie zapomi-

13™... Kreszczalfk i  58, 
„ S Ł A W  A “ .

a S z c z e k a r k ó w
poleeują liceneyonowane przez Selek 
cyę Nasiei ną C. 1'. R.w W arszawie 
nasiona: nszenicy Extra S(|uare Ilea.l 
odsiew ii (z nasion produkcyi Sva- 
lof), żyta peikuskiego odsiew I (z na­
sion produkcyi von Lociiova), a tak­
że pszenicy Mors Concours własnej 
reprod ukcyi. Sda kiełkowania i czy­
stość gwarantowana Zamówienia 
pro-imy nadsyłać: Witold Kleniew 
ski, Szczekarków jtocz. Kazimierz 
gub. lubelska, telegraf Lublin, Szezc- 
ko.rkó« lub ( fddział Handlowy przy 
Liiiielskiern Towarzystwie Rolniezeir. 
w I.ublinie, skrz.ynka pocztowa ioij 
telegraf Lublin - Rolnicze. 3009

Kasy ogniotrwałe
OPANCERZONE,

SEFY DEPOZYTOWE, 
DRZWI, SKARBCE, 

PRASY KOPIOWE.
F A B R Y K A

S. ZWIERZCHOWSłnHGO
w Krjo rie 634

W.-W asylkowska Kś 77 d. własny 
Biuro i magazyn: Kreszczatyk Na 14 

Telefony: KiNs 15 3 1 i 17 51.

Cenn ik i  i lu s tro w a n o  na żądanie.

g j  D O m  B A N K O W Y

|D. Mierzwiński i S-ka
Na sezon bieżący poleca:

i  ŻNIWIARKI WOOD A i i «  
KOSIARKI. - =

TOWARZYSTWO

i
NAWOZY SZTUCZNE

jfj Worki, szpagat do wiązalek i wszel­
kie narzędzia rolnicze. ■>*
E  Centryfugi.

|  Kupno nasion:
Wyłączne przedstawicielstwo na kraj Poł.-Zach- naj- 
zizzzz: lepszych pługów krajowych

„]an Zawadzki i S-ka
w WARSZAWIE. 3,341

L k X  JC 9 C  3C JC ..aC  X a C X X 3 C w

jW dtnu 9 i 10 marca r. b. :iow . st. odbył się w Witebsku]

“ T J ł J E U G © L ^ J J K ”

k r l o s s s :

Potrzebny kucharz
kawaler, polak, na wieś, znrjący się 
na pieczywje chleba 1 bulek. ‘ W y­
magane są dobre świadectwa. Z w ra­
ca,. się do Białej Cerkwi W.P. Men- 
c d . 3758

Sieczkarń i Siekaczów
lurządzotiy przez Stowarzyszenie R o l­

ników Witebskich, w asystcncyi a- 
gronon.ów Komisyi łJrządzeń Rol- 

[ nych i delegata Ministeryum Rolai- 
crw a, specyalisty od maszyn rolni­

czych.
Z  pomiędzy konkurujących ma-

1 szyn l-ótnych fabryk: BfcMtalia, Bam- 
forda, Kayfarta i innych

N s j « r y i s x e  o d z n a c z a n ie ,
2 dyp!:.>my na MEDAL ZLOTY i SREBRNY, przyznano ma­

szynom Angielskiej fabryki

E.H.BENTALL&Ci
Odznaczono sieczkarnie Bentalla za dokładne zmonto 

wauie, doskonałe wykończenie częśc składowych, wysokie 
zalety noży i znakomitą wydajność.

W Y Ł Ą C Z N Y  R E  RF.ZEN TAN T

J^ i fred \iiłodzki
W A R S Z A W A , 33 S E N A TO R S K A .

Maszyn; dc przyrządzania paszy

SAMPORDA
TT»jqcą b e z u s ta n n e  try u m fy  

na c a łe j  k u li z ie m s k ie j .
Na Międzynarodowej W ystawie Rolniczej w Buenos 

Aires wyroby Bani forda świeżo odznaczone zostały

najwyższą nagrodą

GRAND PRIX
Na wystawie Królewskiego Angielskiego Towarzystwa 

Rolniczego w Norwich (Czerwiec 19T1) z pośród wystawio- I 
nych lnaszyti do przyrządzani a paszy różnych fabryk (jaki 
Bentalla, 1 funta i t. ji.j jednej tylko firmie Bainforda przyznano I

najwyższe odznaczenie

WltLK! MEDAL SREBRNY.
W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D ST A W IC IE L

B iu ro  i s k ła d y  3836

KHO IYSKIEO O  ODDZIAŁU,
Funduklejowska 10, tel. 16-56.

j^ M O K N O K

k
X
k

A O K N t YK.Jf.MC

Skład fabryczny

Gramofonów i płyt
u d esk o n a lo n e& o  s y s t e m u
•1 j  •'

3845

1

Kreszczatyk 50.
U dogodniona sprzedaz na raty.

*c *c *o *c i

W a r sz a w a  -W ilno.

W p ie r w s z o r z ę d n y m  m a g a z y n ie

P. Wranczan i P, Gyirynowicz
P ro rezn a  Na 9 .

—  f l a  otrzymano wiele Ito w lc i
BIELIZNĘ 1 r ę k a w ic z k i ,  PALTOTY,

^  A \  T—J  b  ' I f  , " F  na-iIcl’sz> ch ro syjsk ich  i
zagranicznych fabryk. 36 19

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń s k i.

Z?tw. przez. M. 
Spr. \\>wn. SZKOŁA GIMNASTYKI i MASAŻU

z kursem ma--.r.u kosmetycznego

HELENY KCCZALSK1EJ
Dyrektor dr. B r  yzerszyński. Zai)isy cd 1 go września, rok szkolny od 
55‘ S0 pażdćieruika. W arszawa, Marszałkowska 74. *3535

IU iły Fi ł

I

U  ZDROWIA
D-ra Soleckiego

we Lwowie
Łyczaków 1. 107. ulica Zdrowa 2 .

T e le fo n  Nr 0 7 8 .
A d r « a  d la  te le g ra m o w i S a n a to r iu m  S o le c k i L w ó w .

Przyjm uje chorych na stały pobyt lub dochodzących, celem  lecze­
nia wszelkiego rodzaju chorób z wyjątkiem zakaźnych i um ysłowych.

Kaplica, pokoje dla chorych, sala porodowa, sale oncracyjne, Kflnt- 
gen, kąpiele elektryczne, kąpiel na odleżyny i dla poparzo­
nych. lnhalatoryum, leżalnie urządzone stosownie do najnow­

szych w ym agań nauki i publiczności.

Obszerny ogród centralne ogrzewanie w  pokojach i korytarzach, 
wodociągi z ciepłą i zimną wodą, elektryczne oświetlenie, elektry­
czna winda (Lift i. Biolioteka, dzienniki, fortepian do użytku cho­

rych i osób tow arzyszących oraz odwiedzających.

Kompletne utrzymanie w raz z opieką lekarza zakładowego po­
cząwszy' od lo  koron dziennie.

■ V  Zakład  można zw iedzać codziennie między godziną 4— 5  bez­
płatnie. 5 18

?y „I. A. BASÓW i Synu

m K ijo w ie .
Padol ul. Aleksandrow ska <1. Folomina Ns 46. T elef. Fft 20-28. 

J a ro s ła w s k ie  i kostrom skie P łó tn a . Bieiizna stołowa, chustki do 
nosa, hafty szwajc. G o to w a  m ę s k r  i d a m s k a  b ie liz n a . Kołdry, 
tnadepolam, chertiug, batyst, grinsbou. iasone, pika, pończocp.y, skarpetki, 
tiul firankowy etc. 36 12

Aufo«PalacG | |
F tiin łu k le - 
jo w s k a  46
Telef. 17-43

Wynajem,
reparacya,

przystanek
samochód.

K a  n u  I  w  w e se ln e  i jM u V  1  J  s p a c e ro w e .

m Potrzebny lokaj kp™t'
wiek średni, na w yjazd. W ym agan e  
doskonałe św iadectwa. Adres: p Bia 
ła-(.>rkiew  W . P. Mencel. 3759

2 - c h  u c z n i
na całkowite utrzymanie w  centrum  
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 32  
m. B. A . 2405

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyi l̂ t 38. Wydawcy: T o m r u  M ic h a ło w sk i. 
Aritonl 0 x«p w iń »k i


